w DAI m DL, = le 


r Tena 


EXP 


SENATOR BORAH 
zamierza wystąpić 


jako 
kontrkandydat Roosevelta 
na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 


Dugi dzień protest zabójców £. p. nin. 


wsparć pieniężnych zamachowcom ukraiń- 
skim na akcję terorystyczną 
Dziś rozpoczyna się przesłuchiwani 


Litwa udzielała 


Warszawa, 20 listopada. ' 

IW drugim dniu procesu zabójców ś.p. | 
min. Pierackiego, sąd w dalszym ciągu stępnie okazało: Wasyl Biłas i Dmytro 
odczytywał akt oskarżenia. Danyłyszyn, pomocy zaś udzielili 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie | Aleksander Bunij, Mikołaj Motyka, Ro- 
10 min. 40, man Baranowski i zbiegły potem zagra- 

Akt oskarżenia w dalszej swej części|nicę Michał Hnatow (pseudonim „ZŻaliź- 
obszernie omawia wystąpienie terory-|niak' i „Osa'). 
styczne O, U. N, W roku 1932 zamordowano znów sze* 

Po zamordowaniu kuratora Sobińskie- |reg Ukraińców, pobito dwukrotnie dy- 
go w r, 1926, w r. 1927 zabito Ukraińca | rektora ukraińskiego gimnazjum pań- 
Huka, w r. 1928 dokonano napadu na|stwowegśo we Lwowie, Babija, zabito pod 
urząd pocztowy, w 1929 — napadu na li-| komisarza P. P. (z referatu ukraińskie- 
stonosza, w r. 1929 — zamachu na Targi|go), Józefa Czechowskiego, nakoniec, w 
Wschodnie, przyczem wszystkie te akcje | dnia 30 listopada, dokonano 
ześrodkowały się we Lwowie. 

W. latach następnych, kronika notuje Y 
następujące akty: W r. 1930, dnia 30 lip-| I SKARBOWY W GRÓDKU JAGIEL, 
ca, dokonany był napad-rabunkowy naj w napadzie tym, czynny udział, wzięli; 
wóz pocztowy pod Bóbrką, przyczem za.| Wasyl Biłas i Dmytro 
bito posterunkowego P,'P, i zrabowano | bójcy posła Hołówki, 

„000 zł, W. tymże roku, w miesiącach 
etnich, UWO rozwinęła pamiętną akcję 
sabotążową. (t. zw. częściowe wystąpie- 
nie UWO)» paląc znaczną ilość zabudo- 
wań, stert i inwentarza w śospodarst- 
wach rolnych, należących do Polaków, 
zrywając przewody telefoniczne i telegra 
ficzne, niszcząc budynki P. P. it. d, 

W roku 1931 — kiedy weszła już w 
życie nazwa O. U. N., poza szeregiem 

ŚMIERTELNYCH ZAMACHÓW 

NA UKRAIŃCÓW, 

bądź przeciwstawiających się akcji re- 
wolucyjnej, bądź tych których posądzo; 
no o udzielenie informacyj organom po- 
licji, akcja bojowa objęła napady rabun- 
owe: na wóz pocztowy,. koło Birczy, 
przyczem poległ posterunkowy i został 
ranny wożnica, na żydowski „Bank Lu- 
dowy“ w Borysławiu (sprawcami byli m. 
in: Wasyl Biłas i Dmytro Danyłyszyn), 
na urząd pocztowy w Truskawcu, na wóz POLOWEGO. 
pocztowy pod Peczyniżynem (zabito po-|Fakt ten bezpośrednio ujawniony zo- 
sterunkowego i raniono woźnicę), napad] stał przez aresztowanie w dniu 18 sier- 
rabunkowy z udziałem Wasyla Biłasa,| pnia 1938 roku pod Nadwórna, 17 u- 


WEGO NA URZĄD POCZTOWY 


i zjazd w Berlinie 


Obok tych przygotowań obliczo- 
nych na wypadek zbrojnego wybuchu, 
U. W. O. prowadzi doraźne szkolenie 
wojskowe swych członków. Jak już 
zaznaczono konferencja praska z lipca 
1932 roku ustanowiła przy Krajowej 
Ezzekutywie, specialny referat wojsko- 
wy (kadrowy). Praca jego ma polegać 
na „wojskowem samowyszkoleniu szta- 
bu“, opracowaniu planów mobilizacyi- 
nych i-operacyinych, na propagandzie 
wcjskowej i szkoleniu wojskowem, wre- 
szcie -— na przygotowaniu mas do sa- 
moobrońy i do akcji zaczepnej. 

Ćwiczenia terenowe odbywają się 
Z UŻYCIEM BRONI I EKWIPUNKU 


na mieszkanie Kreppła w Truskawcu— | zbrojonych i wyekwipowanvch boiow- 
Wreszcie rok ów upamiętnił się 
ZAMORDOWANIEM POSŁA HO- 
ŁÓWKI W TRUSKAWCU 


ców, z Jerzym  Onyszkiewiczem 
czele. 

Zarazem do Berlina zwołany był na 
sierpień 1933, kurs radiotlegraficzny 
(„bezdrutników*), pozostający w związ- 
ku z wprowadzeniem w Polsce radjo- 
wej służby łączności, wyposażonej w 
krótko - falowe aparaty nadawcze. 

Sa wreszcie wprowadzone specjalne 
kursy  woiskowe . korespondencyjne 
(Centrala w Paryżu) i szereg innych. 


+ Pomoc pieniężna 
z Ameryki 


Jednem ze źródeł tei pomocy stała 
się w ciągu ostatnich lat emigracja u- 
kraińska, osiadła w Ameryce Północ- 
nej. Na jej organizacje Konowalec od 
samego niemal początku zwrócił bacz- 
ną uwagę i z biegiem czasu. zdołał przez 
swych wysłanników, pozyskać je dla 
swych celów. W ten sposób U. W. O., 
mie zakładając w Ameryce własnych 
oddziałów, utworzyła tam faktycznie 
swoje ekspozytury, zwiazane z Głów- 
ną Kcmendą, ścisłemi wezłami organi- 
zacyjnemi i wspólnotą zamierzeń poli- 
tycznych. 

Mimo dochodów: z Ameryki. U. W. 
O. z trudnością zdołałaby utrzymać 


na 


„Kidnapping“ 
w stolicy Polski. 


Co się stało z Marysią Waliczanką? 
Co łączyło milionera arystokratę 
z ponurym brutalem Piętką? 

Jak zakończył się łot niefortunnego 
bohatera przestworzy? 

Co spowodowało wybuch rewolucji 
w malem, egzotyczńnem państewku? 
szczegółowa odpowiedź w powieści 


„Miraże 
szcześcia" 


pióra MARKA O©ZIMIŃSKIEGO 
w nainowszym, 1Z3-ym numerze 


Co Tylień Powieść: 


Humor. — Rozrywki z nagrodami. — 
Rady pani Ivy. — lateresuiąca nowela 


Do nabycia wszędzie. 
CENA EGZEMPL. 30 GR. 


(dnia 29 sierpnia), przyczem sprawcami: 
bezpośrednimi zabójstwa byli, jak się na 


rej kierownikiem był dawny 


Danyłyszyn, za-j. 


Szkolenie wojskowe | 


ganizacii, Konowalca, 


IC Sroszg 
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swój aparat administracyjny zagranicą 
i kontynuować przestępną działalność 
w Polsce, gdyby nie pomoc. udzielana 


im: jej przedewszystkiem przez rząd Re- 


publiki Litewskiej. 


Subwencja i fałszywe 
paszporty z Kowna. 


W świetle dokumentów archiwalnych 
ustalono, że w Kownie mieściła się eks- 
pozytura wywiadowcza U. W. O., któ- 
„sotnik** 
armji ukraińskiej Osip Rewiuk. Rewiuk 


KRWAWEGO NAPADU RABUNKO- Zarządzał w Kownie drukiem że My 
redak- 


antypolskich broszur. Materiał 
cyiuy był mu nadsyłany z Pragi cze- 
skiej. 

Głównem wszakże zadaniem Rewiu- 
te paio pilnowanie, by PZA 
VŁADZE  KOWIENŃSKIE NYSYZAŁY 

DOTACJE DLA U. O. N. 

Sprawa ta często przewijała się w 
pomiiej korespondencji matadorów or- 
Rewiuka i Seny- 
ka. Nie brak również wzmianek na te- 
mat obliczeń budżetowych organizacyj. 

Na pądstawie tych dokumentów na- 
leży uznać za stwierdzone, że rząd li- 
tewski wypłacał Rewiukowi kwartal- 
nie na rzecz organizacii równowartość 
1.500 — 2.000 dolarów (niezdewałuowa- 
nych). Część tych pieniędzy Rewiuk 
zużywał na druk „Surmy*, większość 
zaś posyłał Konowalcowi. 

Kwoty te nie zadawalały jednak or- 
ganizacji, wystąpiono więc do rządu li- 
tewskiego o speciaiią zapomogę lub 
„pożyczkę“. z 

Co się tyczy fikcyjnych paszportów, 
otrzymali je z Kowna: Rewiuk, Kono- 
walec, Senyk, Suszko, ref. wyszkolenia. 
Powolne życzenia Rewiuka litewskie 
ministerstwo spraw zagranicznych wy- 
robiło na tych paszportach, polskich 
zresztą obywateli, wizy szeregu państw 
europejskich. Suszko był w swym pa- 
szporcie podańy nawet za urzędnika 
ministerstwa spraw wewnętrznych Li- 
t 


wy. 

Z paszportów tych Senyk i Suszko 
korzystali w swych 'objazdach propa- 
gandowych, docierając nawet do Ame- 
ryki Północnej. 

Rząd litewski przysłał do Polski swe- 
go potajemnego agenta, w celu nawią- 
zania ściślejszego kontaktu z OUN. 


Konferencje min. Zau- 


niusa z Konowaleem. 


Cała ta opieka roztaczana była za 
wiedzą i sprawą najwyższych czynni- 
ków urzędowych Litwy. 

Zarówno Rewiuk, jak i Konowalec, 
pozostawali w bezpośrednich  stosun- 
kach z ministrem spraw zaśranicznych 
Litwy, który w okresie 1928 — 1934 r. 
był w gabinecie Tubylisa, dr. Zauniusem 

przednio gener. sekretarzem litewskie- 
go M. S. Z. za rządów Waldemarasa. 

W końcu września 1932 r. Konowa- 
lec skomunikował się z ministrem Zau- 
niusem listownie za pośrednictwem kon- 
sula litewskiego w Zurichu (Konowalec 
zamieszkuje w Szwajcarii). 

" Przybyły na zgromaczenie Ligi Na- 
rodów Zaunius odbył z Konowalcem o- 


INŻ. LESSEPS 
twórca kanału Suezkiego, 
którego 130 rocznicę uro- 
dzin obchodził świat 19=g0 
: listopada. 


Piorackioo 


oskarżonych 


Sobistą naradę. Przebieg jej jest znany 
dzięki znalezieniu w archiwum Senyka 
listu Konowalca, który pisze o tem 
spotkaniu: : 

„Właśnie wróciłem z rozmowy Z p. 

Z. Rożmowa trwała prawie półtorej go- 
dziny. Była prowadzona w nadzwyczaj 
przyjaznym i szczerym tonie. Przeko- 
nałem się, iż stosunek p. Z. do nas jest 
nawskroś pozytywny i przychylny. 
Poruszyłem w rozmowie następują- 
ce tematy: 1) nie zmniejszać nam ostat- 
niei raty, gdyż u nas obecnie panuje 
wcale ciężkie położenie finansowe Z 
tego powodu, że ofiary z Ameryki 
Kanady w ostatnich czasach wydatnie 
się zmniejszyły, 2) przyznać nam conaj- 
mniej w tei samej wysokości co dotych= 
czas zapomogę także na następny rók, 
3) zezwolić na wydanie paszportu 
naszego delegata, którego chcemy jesz- 
czę tej jesieni wysłać do Ameryki, | 
również postarać śię o amerykańską wi- 
zę na ten paszport; przytem podkreśli- 
tem, iż sama amerykańska wiza, jak nas 
nauczyło dotychczasowe doświadczenie, 
nie wystarcza i dlatego prosiłem, ażeby 
|prócz paszportu wydano naszemu dele- 
gatowi jakiś dokument w jakich sra- 
wach jedzie on do Ameryki. 
Tajemnica „kazań- 
skich* paszportów. 

Odpowiedzi jego na poruszone prze- 
ze mnie kwestje były następujące: 1 
będzie starał się zrobić wszystko, co 
tylko w jego mocy, zaznaczył jednak, iż 
to nie zależy wyłącznie od niego, ale w 
tej sprawie ma wiele do powiedzenia 
premier Tubyłlis, 2) oświadczył, iż wsta- 
wił już do budeżtu tę samą sumę, ale 
czy ona się utrzyma, będzie to zależeć 
od tego, czy i jak będzie zrówiioważo- 
ny budżet. Ta sprawa również będzie 
zależała od ministra skarbu. 

Z dalszego opisu wynika, że minister 
Zaunius zdawał sobie sprawę, iż postę- 

|powanie to jest ryzykowne i może wy- 
wołać konsekwencje przykre dla Litwy. 
Konowalec pisze: 

„Mówił, iż Polacy napewno śledzą 
za tą sprawą i mogą amerykańskiemu 
rządowi dostarczyć dowodów, iż w 
„Kazaniu“ (Kazań stanowi organizacyi- 
ny pseudonim dla Kowna) jest taki sy- 
stem, że dają paszporty ludziom, którzy 
wyjeżdżają do Ameryki prowadzić re- 
wolucyjną robotę przeciw Polsce i to 
nadomiar przy pomocy polskiego oby- 
watela. 

Gdyby ta sprawa została przez Pola- 
ków udowodniona przed amerykańskim 
rządem, to wówczas w oczach Amery- 
kan „kazańskie paszporty“ wogóle stra- 
ciłyby na wartości i on wówczas nawet 
dla samych kazańców nie mógłby otrzy- 
mać zezwolenia na wiazd. : 

Konowalec pisze dalej, że uspokoił 
dr. Zauniusa zapewnieniem, iż wszelkie 
środki ostrożności będą zachowane. 

Rozmowa przeszła następnie na spra- 
wę pobytu Konowalca w Genewie: W 
owym czasie władze szwajcarskie Wy- 
stąpiły z zastrzeżeniami co do dalszego 
pobytu Konowalca, któremu groziło wy- 
siedlenie ze Szwajcarii. 


(Dokończenie na str. 2-ejj. 


" przyczem czynił to w rozmaityc 


Ew. 2 . 


(Dalszy ciąg). 


udnośna treść lista brzmi, fź minie 
ster Zaunius sam nawet poruszył spra- 
wę dalszego pobytu Konowalca w Szwaj 
carji i konieczność, ażeby legalizował 
się na tamtejszym gruncie. 


Rola min. Zaunłusa. 


Konowalec istotnie zabiegał w tym 
czasie przez Osipa Rewiuka, o legity- 
mację korespondenta genewskiego ja- 
kiegoś pisma kowieńskiego. W dalszej 
rozmowie, którą opisuje Konowalec, 
min. Zaunius wystiuął projekt, ażeby 
legitymację taką wydał „Lietuvos Zi- 
wkl jednak co do tego powziął pewne 
0 A 

Skolei omówiono sprawę podróży li- 
tewskiego delegata do Małopolski wscho 
dniej. Konowalec dał wyraz niepokojo- 
wi, czy aby delegat ów został w wła- 
Ściwy sposób zorientowany w  stosun- 
kach, jednak w tei sprawie nie było 
dłuższej rozmowy, gdyż min. Zaunius 
oświadczył, że o podróży delegata | 
wprawdzie wie, ale jeszcze nie otrzy- 
mał z niej sprawozdania, 


Pieniądze. 


Wkońcu Koriowalec poruszył spra- 
wę międzynarodowej polityk, a w 
szczególności wzajemnych stosunków 
litowsko - niemieckich, Litewski maż 
stanu podchwycił ten temat, wywiązała 
się bardzo ś$zczera i długa rozmowa. 

. Efekt tei rozmowy był dla Konowal- 
ca dodatni i z Kowna płynęły pieniądze 
oraż paszporty, 

Subsydja litewskie wynosiły 50 proc. 
całego dochodu organizacji. Samowład- 
nym szafarzemń funduszów spiskowych 
był Konowalec. Z jego ręki pochodzą 
znalezione w archiwum Senyka wszel- 
kie preliminarze budżetowe, wyzilacza- 
nie uposażeń i t. d. 
isl Oddziały bofowe szukały jeszcze fun 
duszów na własną rękę, dokonywując 
napadów rabunkowych. 

Członkowie organizacji otrzyinywalł 
pobory. Konowalec wyztaczyi sobie 
pensję 150 dolarów (niezdewal1owa- 
nych) miesięcznie, oraz djety rozjazdo» 
Wês 


Bombę konstruował 
Karpyniee. 


Akt oskarżenia przechodzi skolei do 
przedstawienia ustaleń śledztwa, Które 
bezpośrednio dotyczą osób, stojących 
obecnie przed sądem. 

Zajmując się osobą Karpyńca i Kły» 
myszyna, prokurator podaje dowody, że | 
botnba użyta przez Maciejkę, była skori= 
struowana w całości przez Karpyfńca. 

-Prócz wykrycia u Karpyńca labo- 
ratorjum chemicznego znaleziono u nie« 
go wiele notatek, wzorów i obliczeń roc 
micznych do produkcji materjałów wy» 
buchowych oraz szereg dowodów, wska- 
zujących na udział Karpyńca w OUN. 

` Rewizja u Kłymyszyna wykryła 
konspiracyjne listy, dotyczące kolpor= 
tażu literatury, przyrządy do wywabia- 
nia atramentu ł druki OUN. 

Flisacy znaleźli w Wiśle zatopione 
tuż przy brzegu paczki z drukami OUN., 
komplet drukarskich czcionek ukralńs= 
skich oraz 10 czerepów od granatów. 

` Świadkowie stwierdzili, że paczki te 
pochodzą z mieszkania Kłymyszyna. 

Obserwacje ustaliły, że Kororo 
skupywał znaczne ilości A HAK 

skle- 
pach i starał się o zachowanie konspi- 
racji, podając błędne adresy, gdy trzeba 
było coś odesłać, Oczekiwał w tego ro- 
dzaju wypadkach na przesyłkę przed 
bramą jakiegoś domu. 


ALEA KALBA IRA LEA LMA LFA MA lS hA lha ALA 


Ę bllowery artystyczne 


EA] ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
Andrzeja Ne 27, front i 
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Dochodzenie stwierdziło, że Kłymiy= 
szyń i Karpynec zajniowali się ponadto 
przemytem nielegalnych druków Z Cze- 
chosłowacji. W jednym z transportów, 
które przechodziły ptzez ręce Kłymy- 
szyna, przychwyconym następnie w 
czasie rewizji, znalezione prócz druków 
około tysiąca kokardek żólto-niebieskich 
identycznych z tą, którą następnie w 
dniu 15 czerwca znaleziono w płaszczu, 
porziiconym przez Maciejkę w Warsza- 
wie przy ul. Okólnik ur. 5. 

Wykryto kontakt Karpyńca i Kły- 
sa ią ze Stefanem Bandera, który 
również do nich przyjeżdżał do Krako- 
wa. z 

Zbadany w charakterze świadká, 
Włodzimierz Iwasyk, aresztowany we 
Lwowie, zeznał, że teczka, którą przy 
nim znaleziono, pochodzi od Kłymyszy- 


ra. Wiózł ją na prośbę Jarosława Spol- 


skiego (refrenta propagandowego OUN.), 
który polecił mu zabrać od Kłymyszyna 
jakieś rzeczy. 

Będąc badanym Spolski zeznał, że 
Bandera jest kierownikiem organizacji 
w Małopolsce wschódnmiej jako t: zw. 
„prówindyk krajowy” zaś referentem 
organizacyjnym Iwan Maluca, a refe- 
rentem bojowym Pidhajny. i 


Chcieli zamordować 
woj. Józefskiego. 


Zajmując się osobą Bandery akt o- 
skarżenia powołuje się na zeznania o- 
skarżonegóo Myhala, który podał, 


pomoca „zamachu stant“. Usunął z kie- 
rewiiictwa wielu ludzi ? radykalnie zmie 
nit metody OUN. Zdaniem Myhala od 
tego właśnie czasu OUN. przeszła do 
stosowania teroru. 


wany do Konowalca na naradę organi- 
zacyjną”w 1932 r. i brat później udzłał 
w naradzie z udziałem Konowalca w 
Berlinie. die Ula 

Pidhajny i Mihal podali w śledztwie 
jakie były dalsze plany akcji terory- 
stycznej. 

Począwszy od jesieni 1933 r. czy» 
niono przyśotowania do zabicia woje- 
wody Józeiskiego w Łucku i Malucą 


kilkakrotnie w celach wywiadowczych | 
jeździł do Łucka. Zamach nie dochodzi , 


do skutku, ponieważ bojowiec, wyzna- 
czony do jego wykosiauła, cofnął swo- 
ją zgodę. 

Planowano również doprowadzenie 
wreszcie do skutku zabójstwa komisa- 
rza Kossowieckiego. Maciejko zaoiiaro- 
wał się do tej akcji na ochotnika. 

Oskarżony Roman Myhkal, złożywszy 
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Kulisy działalności terorystów ukraińskich 


że: 
Bandera objął rządy w organizacji za+! 


| „jeden czyn w Kawce* 


mr 344 


ności w OUN., pogrążając przytem in-|Składkowskiego, p. Becka, Nakoniecz- 


nych oskarżonych, oświadczył sędziemu 
śledczemu do protokułu, że zeżnał 
szczerze, suiniehie ma czyste i | 

„CHĘTNIE PONIESIE KARĘ ŚMIERCI 


JEŻELI SWEMI ZEZNANIAMI PRZY- 


CZYNI SIĘ Pa ZPA 
i do otworzenia oczu młodzieży Ukra 
ińskiej na istotny stan rzeczy”. 


Echa Gródka 


Jagiellońskiego. [ROZESŁAŁ ZA KONOWALCEM, 


Wreszcie omawiając poszczególne 
zbrodnie OUN. akt oskarżenia udowa- 
dnia, że organizatorem napada na urząd 
pocztowy w 
oskarżony Łebed, który nawet został 
później poddany: sądowi partyjnemu, po- 
nieważ napad dał nikłe rezultaty, a 
przyczynił się do powaźnych strat w 
ludziach i ujęcia Biłasa i Danifyszyna. 
Dane zaczerpnięto z archiwum Senyka. 

Toż archiwum Senyka zawiera do- 
kumenty świadczące, iż polecenie doko- 
nania zamachu na Ś. p. min. Pierackie- 
go było nadesłane Banderze przez Ko- 
nowalca. 

Gdy Łebed był w Pradze czeskiej 
ziawił się tam również przedstawiciel 
krałowej egzekutywy (K. E.) o synoni- 


imie „Juch“ i zdał Scnykowi sprawę z 
„ostatnich wypadków w kraju. Jak pisał 


Senyk do Konowalca .„Juch* oświad- 
czył: Jeśli chodzi o liwidację względ- 
nie zakończeńie czy vendette spowodtt 
ostatniego wypadku, to K. E. proponuje 
(pseudonim or- 
ganizacyjny Warszawy) „na to oświad- 
czyłem — pisze Senyk — że do czasu 
konferencji nie można toważnie rozwa- 


W aktach Senyka zirajdują się dowo- |ŻAĆ sprawy". Następnie jednak odbyła 


dy, stwierdzające, że Bandera był wzy- | 


się konferencja w Berlinie i dalszy ro- 
zwój wypadków wskazuje, że propu- 
zycje krajowej egzekutywy przyłęto í 


nikofia”. 

Wszystkie powyższe dane świadczą 
ponad wszelką wątpiiwość, że zamach 
ma Ś. p. min. Pierackiego był postano- 
wiony I zorganizowany przez władze 
zagraniczne OUN. w pierwszym rzędzie 
w osobach Konowalca, Semyka i Jarego. 

Na podstawie powyższych ustałeń 
jsędzia śledczy prowadzący śledztwo w 
niniejszej sprawie, postan M Z 
dnia 22 lipca 1935 r. 

SE- 


NYKIEM I JARYM LISTY GOŃCZE. 
Przyznali się. 


Gródku Jagiellońskim był Kończąc tę część oskarżenia, urząd 


prokuratorski stwierdza, że organizacja 
ukraińskich nacjonalistów w swoich 
organach prasowych, przyznała się da 
popełnienia zamachu na ś. p. min. Pie- 
rackiego. 

Rewizja, dokonana u Mirona Bohu- 
na w kancelarji adw. Szuchewicza we 
Lwowie ujawniła egzemplarz nr. 4 bin- 
ietynu krajowej egzekutywy O.U.N., pu- 
blikujący następujące nświadczenie: 

„Bołowiec ukraińskiej bojowej orga 
uizacii dokonał w dn. 15 czerwca 1934 r. 
w Warszawie zamachu na jednego z ka- 
tów narodu ukrałńskiego. Bojowiec U. 
W. O. zabił ministra spraw wewrętrz= 
uvch polskiego rządu akupacyfnego na 
, ziemiach wschodnio - ukrałńskich, Bro- 
„uisława Pierackiego.* 


/S.p. min. Pieracki 
wobec ukraifńiców. 


Na końcu aktu oskarżenia znajduje 
się ustęp, poświęcony stosunkowi mini= 
stra Pierackiego do zagadnienia ukraiń- 
! skiego. zi 
! Stosunek ten był nawskroś pozytyw- 


postanowiono urządzić „jeden czyn” w ,ny' i życzliwy: Zarówno Polaków, jak:ł 


Warszawie 


Listy gończe 


za Konowalcem. 


„Akty teror. Na bazie I Kawce przy- 
gotowanie. W Kawce przez 2 miesiące. 
Oświata lub wewnątrz. Wysłać dwu lit- 
dzi do Kawki“. 

W dokumentach Senyka jest jeszcze 
ieden ciekawy papier, z r. 1931: 

„Dowiedzieć się o następujące rze- 


‚czy: a) jakie są możliwości wysadzenia 
Hleb podpalenia warszawskich dworców 


kolejowych, b) czy istnielą takie możli- 
wości co do niektórych wojskowych ob- 
jektów, albo magazynów, c) czy nie 


swe wyjaśnienia na temat roli i działal- mógłby zebrać iniormacyj co do gen. 


Redukcia emeryfur 


i rent inwalidzkich 


mie dader wstóbw i sieri 


Warszawa, 20 listopada. 
W związku z pracami rządu, zmierza- 
jącemi w kierunku zrównoważenia bud- 


które otrzymują do 50 zł. miesięcznie 
oraz sierot, które otrzymują do 25 zł. 
miesięcznie, Emeryci będą pozatćm pła- 


żetu, zostańą również zmniejszone eme-;cić specjalny podatek od wynagrodzeń. 
rytury i renty, Ogółem wydatki na ten; Wreszcie zmianie ulegną przepisy eme- 
cel wynoszą 260 miljonów zł, a więc ok. rytalne ministrów, którzy poza 15 latami 
12 proc, budżetu, Tempo wzrostu wydat; wysługi emerytalnej, będą się musieli wy 
ków na emerytury, każe przypuszczać, | kazać dwuletnią pracą na stanowisku mi 
że w roku przyszłym suma wydatków na nistra, a nie jak dotychczas -— jedno- 
ten cel doszłaby do 275 milj. złotych. | roczną. ; 

Obecnie, przy obliczaniu wysługi lat Zaopatrzeńia inwalidzkie będą z dn. 
do emerytury, dwa lata pracy w pań-|1 kwietnia 1936 roku, zmniejszone o 10 
stwach zaborczych liczyć się będzie w|proc, Obniżka ta nie dotyczy zaopatrzeń 
trzech czwartych, a nie jak dotąd, rok| wdów, sierot 1 rodziców. Zaopatrzenia 
za rok, Równocześnie emerytury zabór- inwalidzkie będą wolne od specjalnego 
cze obniżone zostały o 10 proc. podatku od wynagrodzeń, 

Ograniczenia te nie dotyczą wdów,ł 


Kradzież kolekcji starych monet w pociągu 


Ukraińców min.*Pieracki traktował ja- 
ko autochtonów, jednej i tej samej ziemi, 
którzy muszą dojść do zgodnej wspól- 
pracy i bratniego współżycia. 

Dla organizacji ukraińskich nacjona- 
listów zrealizowanie programu ministra 
Pierackiego było równoznaczne z unad- 
ikłem jej znaczenia i wpływów, dlatego 
,też organizacja ta, wyżyskując nieuświa 
domienie części ludności ukraińskiej, 
wpafała zapomocą wszelakiej agitacji 
nienawiść do jego osoby. 

W dniu 3—9 czerwca 1934 r. mini- 
ster Pieracki odbył podróż inspekcyjną 
na teren województw lwowskiego i sta- 
nisławowskiego. Bezpośrednie obserwa- 
cje dokonane w czasie podróży, rozimo- 
wy odbyte z różnymi przedstawicielami 
społeczeństwa ukraińskiego rokowały 


|iaknajlepsze nadzieje na dalsze polep- 


szenie stosunków i sprawiły, że podróż 
mogła za sobą pociągnąć realne wyniki. 

W parę dni później minister Pieracki 
został pozbawiony Życia. 


Dziś przesłuchanie 
oskarżonych 


Po odcżytaniu aktu oskarżenia prze- 
wodniczący wiceprezes Posemkiewicz 
oznajmił, że do wysłuchania wyjaśnień 
cskarżonych sąd przystąpi w dniu ju- 
trzejszym. W związku z tem, przewo» 
> zę wydał następujące zarządze= 
nie: 

„Ze względu na to, że zachodzi uza- 
sądniona obawa, że podczas składania 
wyjaśnień przez każdego z oskarżonych 
w danej sprawie obecność na sali pozo- 
statych współobwinionych oddziały- 
waćby mogła krępująco na rzeczowe 
wyjaśnienia poszczególnych oskarżó- 
nych, na zasadzie par. 2 art, 337 k. p. k. 
zarządzam, iżby na czas przesłuchiwa= 


wariości 50 dśwsięcy ir. szwaFcazrsicicha nia każdego spośród oskarżonych pozo- 
Berlin, 20 listopada. jłącznej wartości 150 tysięcy iranków | Stali współoskarżeni byli wydaleni z sali 


(Pat) — Z Frankfurtu n. M. donoszą: | szwajcarskich. 
w pociągu pospiesznym, jadącym z Pa-| Skradziony zbiór należeć ma do naj- 
ryża do Frankfurtu, dokonano znacznej bardziej cennych kolekcyj prywatnych, 
kraana na szkodę jednego z podróż- zawiera bowiem monety platynowe, zło- 
nych, Po rewizji celnej, podróżny ów te, srebrne i miedziane, pochodzące z 
ułożył się do snu i właśnie w tym czasie wieku 16-go i 17-go. 
na przestrzeni pomiędzy Saarbruecken Í| Za schwytanie 


złodzieja, 


sądowej. 

Po złożeniu w taki srosób wyjaśnień 
przez wszystkich oskarżonych i po po- 
wrocie ich do sali sądowej w: myśl par. 
2 art. 310 k. p. k. odczytane zostaną z 
protokułu złożone przez oskarżonych 


towarzy=| wyjaśnienia i każdemu z nich zosobna 


Muenster am Stein, zniknęła z przedzia-;stwo ubezpieczeniywe wyznaczyło 500. dana będzie możność złożenia w zwiaż- 


łu walizka, w której znajdowało się 800] funtów szteriinśów nagrody. 
sztuk starych, cennych monet rosyjskich 


Ju z tem dodatkowych wyjaśnień." 
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Miljon rów 


usiłowano przemycić z Włoch 
do Szwałcarji 


3 Zurych, 20 listopada. 

(Pat), Na granicy włosko-szwajcar= 
skiej w Bellinzonie władze włoskie are- 
sztowały funkcjonariusza międzynar. 
tow. wagonów sypialnych, schwytane= 
go na usiłowaniu przemycenia do Sżwaj 
carii sumy miljona lirów. Wagon sy” 
pialny zatrzymano na stronie włoskiej 
celem dokładnej rewizji, gdyż istnieje 
podejrzenie, iż są w nim ukryte dalsze 
sumy. Wdrożono również śledztwo ce- 
lem zbadania na czyj rachunek praco- 
wał przemytnik. 


Wywiadowca stoczył walkę 


ze znanym kryminalistą 


; Łódź, 20 listopada. 

(gr) Nocy ubiegłej doszło do ostrej 
strzelaniny na ulicy Sierakowskiego 46. 
Kiedy jakiś mężczyzna padł ranny na 
A zaalarmowańo pogotowie miej- 
skie. 
. Okazało się, że postrzelonym w klat- 
kę piersiową był znany i przez policję 
od dawna poszukiwany przestępca kry- 
minalny, który spotkał sie w nocy oko 
w okó z wywiadowcą policji śledczej. 
Pomiędzy dwoma mężczyżnami roze= 
grała się dramatyczna walka, w czasie 
której padły strzały z rewolweru funk- 
cjonarjusza policji. 

iężko ranego przewieziono w šta» 

nie groźnym do szpitala miejskiego. 

Okazało się, iż postrzelony złodziej 
brał nocy ubiegłej udział w włamaniu 
do składu win i wódek Józefy Marci- 
niakowej przy ul. Siem kowskiego 46. 


Nieudana wyprawa złodziejska 
Chcieli okraść restaurację 


Łódź, 30 listopada. 

(gr). — W restauracji przy ul. Za- 
wadzkiej 21, pomimo spóźnionei pory, 
wesoło spędzano czas przy piwić i wó 
deczee. = 
<" Nagle właścicieł loka usłyszał jad 
kieś podejrzane szmery; pochodzące Z 
podwórza. Otworzył on szybko drzwi i 
ujrzał cienie uciekających dwuch męż- 
czyzn. Wszczął alarm i puścił się za ni- 
mi w pogoń. Kilkunastu mężczyzn, o- 
becnych w restauracji dobiegło tajem- 
niczych osobników i tak dotkliwie ich 
póturbowało, iż musiano zaweżwać po- 
mocy lekarskiej. 

Okazało się, że ranni Józet Berken* 
wald (Cegielniana 23) i Symcha Szeryc- 
ki (Radomsko) usiłowali dokonać wła- 
mania dö restauracji, jednak nie wie- 
dziel. że znajdują się w niej jeszcze go- 
ście. Po udzieleniu rannym złodziejom 
pomocy, przekazano ich władzom są- 
dowy. 


Likwidacja strajku 


w wytwórniech mydła 


Łódź, 20 listopda. 

(k) Jak już donieśliśmy w ubiegłym 
tygodniu we wszystkich wytwórniach 
mydła w Łodzi wybuchł straik wsku* 
tek odrzucenia żądań pracowników, do- 
magających się podwyżki płac. 

Kilku właścicieli wytwórni mydła 
zwróciło się onegdaj do inspekcji pra- 
cy, prosząc o interwencję. Na dzień dzi- 
siejszy wyznaczona została wspólna 
kouferencja, jednak jeszcze w ciągu 
wczorajszego dnia inspekcja pracy ze- 
stała zawiadómiona o likwidacji za- 
targi. 

Pracownicy otrzymali nieznaczną 
podwyżkę płac i przystepili już do pra- 
cy wobec czego dzisiejsza konferencja 
nie odbędzie się. 


Wyrodna matka 
porzuciła dziecko 


| Łódź, 20 listopada. 
(gr) Wczoraj wieczorem znaleziono 
w ustępie przy ul. Łagiewnickiej 74 
dziecko, porzucone przez nieuiawnioną 
dotąd matkę. 

Do maleństwa zewezwano pogoto- 
wie miejskie, którego lekarz udzielił 
doraźnej pomocy. 

Podrzutek przewieziony został do 
żłobka. Za wyrodną' matką wdrożono 
poszukiwania. 
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Włosi wpadli w zasadzkę 
Walki pod Sassabaneh=Zwycięstwo abisyńczyków 
dzięki taktyce generała tureckiego 


Londyn, 20 listopada. 

W związku z wejściem w życie sank- 
eyj, włosi postanowili przypuścić bardziej 
energiczny atak na oddziały abisyńskie. 
Równocześnie zaś, zaznaczył się wsżę- 
dzie wzmożony opór wojsk abisyńskich. 


$ 


Wojska włoskie natrafiły w Sassabaneh 


na pierwszy, poważny opór. Walki, jakiej 


trwają tam w ciągu ostatnich kilku dni, 


|naraziły oddziały włoskie na wielkie 
straty, Szczególnie odczuto stratę wielu 
tanków, które dostały się w pułapki, wy- 
kopane przez abisyńczyków. 

Gen. Graziani obawia się nowej za* 
sadzki że strony bitnego rasa Desty, któ 
rego pozycja jest w chwili obecnej nie» 
określona. Sukces abisyńczyków w okrę 
gu Sassabaneh przypisać należy przude- 


(ty Ameryka będzie interweniować w Chinar? 


Waszyngton czeka na rozwój wypadków 


Waszyngton, 20 listopada. 
(PAT). Podsekretarz stanu Phillips 
po konferencji z ambasadorem brytyj- 
skim w sprawie Chin Północnych, u- 
świadczył, iż departament stanu jest sta 
le informowany o przebiegu wydarzeń 
i że rząd Stanów Zjednoczonych nie 


23 b. m. otwieramy 


ODDZIAŁ 


m ył UCZNIIK* 


Sprzedaż radjoaparatów, aparatów fotograficznych, 
maszyn do szycia, rowerów, naczyń aluminjowych, 
platerów etc na długoterminowe raty. 


„LUCZNIK“ Oddział w Łodzi, ul. MONIUSZKI 2 


zamierza powoływać się na traktat Y 
mocarstw. Zdaniem Phillipsa Stany Zje* 
dnoczońe zaczekają na reakcie innych 
państw, zanim powezmą decyzję w 
sprawie przeniesienia ambasady ż Nat- 
kinu i wycofania pułku piechoty, Sta» 
cionowańego w Tien-TSinie. 


przy ul. MONIUSZKI 2. 


—— 


wszystkiem taktyce i strategji olicera ta 
reckiego Wehiba Paszy, który jest nomi- 
nalnie doradcą gen. Nasibu, faktycznie 
zaś kieruje armją abisyńską. Ostatnio, 
jak słychać, wybuchł ostry zatarg mię» 
dzy Wehibą Paszą, a p Nasibu na tlè 
taktyki oporu abisyńskiego. 

Zarówno gen. Nasibu, jak i ras De* 
sta, posiadająsdokładną zaajomość kraju, 
lecz wciąż jeszcze są sklonni do prowa- 


dzenia wojny według starej taktyki tue' 


bylców, polegającej na atakowaniu wręcz 
z frontu, co w obecnej wojnie może tylko 
zawieść, 

W Harrarze pantje obecnie znówu 


panika na skutek pogłosek, jakoby Włós 


si posuwali się naprzód, zamierzając öd- 
ciąć linję kolejową i pooma komunie 
kacyjne, prowadzące do yjskiego So 
mali, skąd przychodzą posiłki i broń dla 


Abisynji, W ostatnich 4 dniach, samolo=, 


ty włoskie dokonały kilku lotów i bom- 
bardowań okolicy pod Sassabanch. 
Wobeć groźby krwawych walk na 
froncie południowym, zagraniczny Czer- 
wony Krzyż wciąż jeszcze przebywa W 
śtrełie neutralnej. Dó miejscowości Ber- 
bera w brytyjskiem Somali przybyć miał 
cały sztab lekarzy, przeznaczonych do 
Dżidżiga. Również grupa lekarzy szwedź 
kich wciąż jeszcze ':zeka w Dżibutti, nie 


|będąc w stanie distać się do wnętrza 


kraju. 


Zbiorowe samobójstwo całej rodziny 


Na widok trupów młodej pary narzeczeńskiej ojciec i matka 
w przystępie rozpaczy targnęli się na swe życie 


Chlewiska, 


Sosnowiec, 20 listopada. 

Niesamowity splot samobójstw wy- 
darzył się na Pogoni w Sosnowcu. 
* W'godzifidćh wieczornych do miesz= 
kania Imielów przybył Józef Stramski, 
narzeczony 18-letniej Jadwigi Imielów= 
ny. Stramski chciał zabrać narzeczoną 
do kina. Knielówna chciała wziąć suknię 
z Szafy, a zauważywsży rewolwer, Wy- 


jęła go. Następnie, nie przeczuwając, że 

‘broń jest nabita, przyłożyła luię. rewol- 

weru do. skroni,i zawołała do narzeczo- 

nego: t # 
„Józek, zastrzelę się!“ 

- Imieiówna' pociągńgfa za 


cysttiel. 


Padł strzał i dziewczyńa została zabita ; 


na miejsc, 
Stramski, widząc co się dzieje, por= 


Wyrafinowane tortury 


hestialskith oprawców 


Pod grożbą rewolweru wbijali obezwładnionej otierze 
szpilki za paznokcie i obcięli jej uszy 


Kalisz, 20 listopada. 


(k) W lesie około wsi Ruski-Bród, gm. 
ow. koneckiego, na Ludwi- 
ka Sikorę, zbierającego gałęzie, napadło 
dwiich napastników. 


Zaknęblowali mu usta jego czapką, 


poczem ieden z nich przystawił mu do 


głowy rewolwer, a drugi usiadł mu na 


fbrzuchu i począł 
WRIS ZA PAZNOKCIE SZPILKI 
STRUGANF Z DRZEWA. 
Po wbiciu 5sicu szpilek w lewą rękę 
i trzech w prawą Sikora zemdlał, 
Gdy po kilku godzińach oprzytomniał 
stwierdził, że 
NAPASTNICY OBCIĘLI MU USZY 
Oprawców poszukuje policja. 


3-ieini chłopiec spalił się 


podczas pożaru zagrody wiejskiej 


Łódź, 20 listopda. 

(gr) We wsi Kwaski, w woiewódz- 
twie łódzkiem, w zagrodzie „Jana Go- 
biniaka, wybuchł pożar. Na miejsce 
przybyła miejscowa straż i po godzin- 
nej akcji pożar ugasiła. Pastwa ognia 
padła stodoła wraz z tegorocznymi zbio 
rami. 

Po ugaszeniu ognia ukazało się, że 
w domu pozostał sam jeden wnuk wła- 
ściciela zagrody, 3-letni Eugeniusz Lu- 


Dozorcy domowi 


dziejewski. Po dłuższych poszukiwau- 
niach natrafiono na 

ZWĘGLONE ZWŁOKI DZIECKA. 

Okazało się, że mały Genio bawił 
się podczas nieobecności domowników 
z rówieśnikami. Dzieci udały się do sto- 
doły, gdzie wznieciły ogleń: Koledzy 
nieszczęśliwego dziecka zbiegli w porę. 
Mały Ludziejewski pozostał w: płoną- 
cym budynku. 


grożą strejkiem 


Prośba o zwołanie wspólnej konferencji 


Łódź, 20 listopada. 
(k) W dniu wczorajszym, odbyła się 


tym względem dzieje się wiefka krzywda 
Żądania związków zawodowych do- 


międzyzwiązkowa konferencja dozorców zotców domowych przesłane zostaną do 
domowych w-Łodzi, dotycząca załargu, | wszystkich stowarzyszeń właścicieli nie- 
jaki wybuchł z właścicielami nieruchomo. ruchomości w Łodzi oraz do okręgowej 
ści, którzy wymówili umowę zbiorową. |inspekcji pracy, którą związki prosić bę 
Na konferencji tej opracowano szcze-; dą o = robinia wspólnej konierencji, ce- 
gółową tabelę płac na 1936 r, dla dozor-|lem zlikwidowania zatargu. 
ców domowych dla każdej z pięciu ka- O ile właściciele nieruchomości od- 
tegoryj zosobna. Opracowano także me" |rzucą postulaty — dozorcy domowi od 1 
morjał, dotyczący zmiany systemu bity lstyczola 1936 roku podejmą strejk. który 
mowania pracy i zwalniania dozor- ma objąć wszystkie domy w naszem 


ców domowych, którym dotychczas pod mieście, 


wał rewolwer i również wystrzałem w 
skroń odebrał sobie życie. 4 

Na odgłos strzałów wbiegła z kuchni 
matka” Imietówny, a, widząc: córkę i jej 


'|narzeczonego nieżywych, wyrwała z rę- 
ki Stramskiego broń i również strzeliła: 


sobie dwukrotnie w skroń. 

Na szczęście kule przeszły przez ko= 
ści nienaruszając mózgu. Na odgłos strza 
łów nadbiegli domowńicy, którzy Wez- 


wali pogotowie ratunkowe. Pogotowie 
ja a wszystkich postrzelonych dð 
szpitala. 


Wkrótce przybył stary Imniel a do- 
wiedziawszy się co zaszło, 
również popełnić satnóbójstwo, w czeń 
jednak przeszkodzili mu sąsiedzi. Imielo= 


wą uda się utrzymać przy Życiu. 


Pochmurno z przejaśnieniami 
Łódź, 20 listopada. 
Komunikat stacji meteorologicznej 
przy miejskiem muzeum przyrodniczem 
w parku Sienkiewicza. 
(8) 8, 7 rano, termometr wykazywał 
plus 0, 


nie 748,2 mm. Tendencja barometryczna 
nieznaczny wzrost ciśnienia, Umiarko= 
wane wiatry południowo-wschodnie. Naj 
wyższa temperatura w ciągu doby ubie» 
głej wynosiła plus 1,8 st, a najniższa mi 
ñs 0,8 Bt. 

W ciągu dnia dzisiejszego przeważe 
= pochmurno z przelotnemi rozjaśnie« 
niami, 


Uznanie protestów wyborczych 


Łódź, 20 listopada. 

(k) = Wczoraj w Sądzie Najwyższym 
odbyło się pierwsze niejawne pósiedze* 
nie Izby dla Spraw Wyborczych, na któ- 
rem rozpatrywano stronę formalną skarg 
złożonych przeciw wyborom. ` 

Sąd Najwyższy postanowił skierować 
na rozprawę jawną dwie skargi z II okr. 
w 
Wypięte: ó 18 (Łódź ) 

z ężów nr, -Leczyca . 
i nr, 83 (Bochnia, ENEE RARS, i 
protest senacki, wniesiony w wojewódz» 
twie poleskiem. 

Rozprawy jawne rozpoczną się w po* 
czątkach stycznia 1936 roku. - 


Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują „następujące 


apteki: 
J, Koprowskiego (Nowomiejska 15), S F 


raw- 


kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (Sróde. 


TaN 2 i» M. żotyw ia 049 ŁC 
Nr. 95), warczyńskiego n pa je 
skiego (Rokielńska 53), SSM = 


usiłował. 


st, barometr wykazywał ciśnie” 


arszawie oraz protesty wyborcze 


Z RZECZ 


tallo! Tu adj! 
. u O- «o 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ - 
_ POLSKIEGO RADJA, 
ŚRODA, 20 listopada 1935 r. 
12.151230 „Anna Tomaszewicz=Dobrska" — 


odczyt wygłosi Walentyna Nagórska. 12:30— 
13,25 Koncert orkiestry ibera Kotas (transm, 


z Wilna), 13.25—13,30 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.30—14.30 „Senor gra — donna 
tańczy” — (audycja muzyczna z płyt). 14.30— 


15.12 Przerwa. 
1512—15,(5"Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15,30; Przegląd giełdowy warszawski. © 
15,30—16.00: Muzyka lekka (płyty), PE" 
aa Ai ada dookoła 

„Jurek dowiaduje się ciekawych rzeczy o 
Niemczech * -—— pogadanka Pala dzieci sz 
szych Strugarka (transm. z Poznania), 


globu” 


„1888  £IEDDEPY 03, 


| Antresole 


* Łódź, 20 listopda. 


(k) Onegdaj w pracowni kapeluszy | 


Faji Berner przy ul. Piotrkowskiej 114 
wybuchł pożar wskutek nięostrożnego 
obchodzenia się z maszynką spirytusu- 
wą i:trzy. zatrudnione stale modniarki 
uległy ciężkim poparzeniom. 

W związku z tem w dniu wczoraj- 
szym na miejsce udała się specialna ko- 


16.20-16.45. Recital śpiewaczy Zoiji Massślskiej, | "Sia, celem ustalenia, kto: ponosi winę 


16.45— 17.00. Rozmowa muzyka ze słuchaczem i tragicznego wypadku. i 


radja. 

17.00—17.20, „Dyskutujmy” __ „Czy słuszne 
hasło — wszystko dla dziecka” __ “wygłosi 
Róża Czaplińska -. Muttermilchowa. 

17,20—17,50. 
orkiestry kameralnej pod dyr. Adama Her- 
mana (tr, z Krakowa), _. - 

17,50—18,00, „Świat. się Śmieje" — „Wesoły 
Tramp" (spowodu setnej rocznicy urodzin 


Zwrócono uwage ńa wielkie niebez- 


jest | pieczeństwo, na jakie narażeni są 


wsżyscy pracownicy, pracujący na tak 


„Groteski miizyczne” — Koncert; zw. antresolach. W pracowni kapelu- 


szy Bernerowej pożar powstał właśnie 
na takiej antresoli i modniarki. na któ- 
rych zajęła się odzież, ogarnięte pani- 


Marka Twaina) w opracowaniu Marka Pta-| ką, rzuciły się ku schodom, wiodącym 


kowskiego, = - 
18.00—18,30. R.. Schumann: 

wy Es-dur op. 

tówkę, oko 


„Kwintet. fortepiano-. 
44 na fortepian, skrzypce, al- 
nczelę, Wykonawcy: Józef 


Losakiewicz, Tomasz Jaworski i Kazimierz 
Blaschke, ~ SZA 
18.30—18.45. Feljeton „Jesień w Łodzi*-— red. 
Czesława Gumkowskiego. ` i 
18,45—19,10. Polskie pieśni stylizowane (płyty). 
19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. í 
19.20—19,35; 
19,35—19,40: 
19.40 — 19,50: 


Koncert reklamowy. ' 
Wiadomości sportowe lokalne; 
Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50—20,00: Reportaż aktualny. 
20.00-—20:45, „Kabaret mojej młodości” 
audycja muzyczna 
skiego (ze Lwowa). 
20.45—20/55: Dziennik wieczorny, 
20.55—21,00: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.00—21.35, XII audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina” __ w opracowaniu pro- 
fesora Zdzisława Jachimeckiego w wykona- 
niu Stanisława Szpinalskiego. 
21.35—21.50. „Feliks Przysiecki' — kwadrans 
aż w opracownaiu dr, Tymona Ter- 
eckiego. 
21.50—22,00. „Tajemnice sprzedawania" — po- 
gadanka — wygłosi Michał Kozłowski. 


Smidoyyicz;: Grażyna; Bacęwiczówna,. Bohdan | 


na dół -— do sklepu. 


Łódź, 20 listopda. 
(gr) Do zakładu fryzjerskiego Her- 
sza Bornsztejna, mieszczącego się przy 
ul. Rzgowskiej 82 przyszedł w godzi- 


nach popołudniowych jakiś osobnik. —j ; j 
: Tekka | Nieznajomy podszedł do właściciela za- P, P. wszczął energiczne dochodzenie, 
Henryka Zbierzchow-| kładu z żądaniem wydania mu posiada- które doprowadziło do zatrzymania a- 


nych przez Bornsztejna pieniędzy. Kie- 
dy awanturnik spotkał sie z odmową — 
rzucił się*na fryzjera i krzyczał, że zde- 
moluje mu całe urządzenie. | 
Napadnięty począł wzywać pomocy. 


i Nadbiegli ludzie, przechodzący przy- wódkę, i 


padkowo koło zakładu. Powstał nieopi- 


Życie Pabiamic 


22.00—23,00. Muzyka lekka'i tanecznasw wyko: lit PR BROŃ i Eý iva 
Oskiesiry P. R. pod: dyr: Zdż. „BAZAR KKTOLICNIEGO. TOW; DOBRU. pad 


naniu- Małej 

Górzyńskiego z udziałem Chóru Juranda. 
23.006523.03+1! 

komunikacji lotniczej, m 
23.05—23,30: Muzyka taneczna (płyty). 


iaddidści metedrolotichne tifa D 


Dorocznym zwyczajem ZarządźaKati Tow. 
Dobroczynności urządza dwudniowy bazar, dv- 
chód z którego przeznaczony jest na. potrzeby 
żlobka i serocińca. Nadmienia się przy sposob- 


EEZTETZT RY TITE EER a e ności, że w żłobku znajduje się obecnie 17 nie- 


CZY PANI MA CHWILKĘ CZASU? 

Jeżeli tak, to proszę 
firmy w. lokalu przy. ul. Zgierskiej 31 (róg Ba-; 
łuckiego Rynku), gdzie odbywają się bezpłatne; 
pokazy prania Persilem. Rzecz naprawdę po- 
uczająca — to każdy musi przyznać! Od pra- 
nia w zimnym rozczynie poczynając aż-do *g0- 
toweji uprasowanej sztuki bielizny widać wszyst- 
kie zabiegi, z któremi każdy posiadający zwy- 
kłą i najdelikatniejszą bielizne, winien się zapo- 
znać. i 


Kto zaś raz-pożna zasady dokładnego prania | Sił 


Persilem, ten jest bogatszy w bieliznę oszczędza 
czas ! pieniądze. i ZĘ 

A więc — proszę nie zapomnieć: jutro rano 
w fifmie Zgierska 31. © 


> fi A wa 
R” LEKARZ-DENTYSTA SF 
F.Kopciowska . 
powróciła, Przyjmuje od 9—3-ej; 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


od 4 — 7-€j w Lecznicy, ` ` 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. - 


KAKIETA| PYŁ O STK 


nl. Sienkiewicza 40. 


Tel. 141-22 


LZARY” 

99 
Cegielniana 2 
Początek o godz. 4-ej. 


PORAZ I-SŻY W. ŁODZI! 


KR 


Człowiek jest 


Historja burzliwego życia i niezwykłej Śmierci paryskiego apasza, — 


mowląt, w sierocińcu zaś 42 dzieci. „5 
Prezeska Zarządu, niestrudzona w swej dz'a- 


koniecznie zajść do| łalności p. Wiktorja Hansowa dokłada starań, 


A bązar SAREL jaknajokazalej. 


O TEM TRZEBA WIEDZIEĆ,,, 

Kto chce dobrze spędzić dzisiejszy. wieczór, 
niech uda się do eleganckiego i wytwotnego lo- 
alu „Tabarin”, 

_ Gwarancją dobrej zabawy jest SoskanAtY pro- 
gram artystyczny, w którym ‘występują lepsze 


"Duet Overbury zyskał : sobie olbrzymią sła- 
wę, występując w takich lokalach » jak „Folies 

Bergeres", „Thalia“, „Wintergarten” j in. 
Doskonały jest również duet Lewandowskich, 
tancerzy o wielkich walorach artystycznych, — 
Lewandowscy popisują się w tańcu akrobatycz- 
nym i od kilku dni tak jak pozostali artyści wy- 
tsępują w nowym repertuarze, Í 
eszty programu. dopełniają występy tance" 

rek Agi Renee, Kolin i Leszko. ; 
Na pięknie oświetlonym parkiecie odbywają 


„|się tańce, do których przygrywa orkiestra Wein- 


rota. 
Poza dancingiem odbędzie się dziś o 5.15 fajł 
z pełnym programem artystycznym. c 


Dziś i dni następnych wielkie arcydzieło wiedeńskie na tle rozgłośnej sztuki Artura Schnitzlera 


W rol. gł. MAGDA SCHNEIDER, PAUL HóRBIGER, 
Eichberger. — Pocz. 0 godz. 4, w sob., niedz. i święta o 12, — 


DZIŚ PREMJE 


Napad? na zakład fryzjerski, 
' bo potrzebował pieniędzy na wódkę 
¿sany zamęt, z którego skorzystał" na- 


(znany władzom policyjnym pijak i za- 
„wadiaka. 


Przebajeczna komedja muzyczna najnowszej produkcji europejskiej p.t.: 


YZYS SKOŃCZONY” 


W roli głównej ALBERT PREJEAN 


Nadprogram Tygodnik Pata. 


zostaną zlikwidowane! 
Echa pożaru w wytwórni kapeluszy przy ul.Pioirkowskiej 
Pracownicy narażeni są na wielkie niebezpieczeństwo 


o tem, że wysokość miejsca pracy mus 
si wynosić naimniej 2 i pół metra, a au- 
tresołe mają najwyżej po półtora metra, 
inspekcia pracy w porozumieniu z ko- 
misją budowłaną przystąpi w naibliż- 


Ponieważ schodki były wąskie, prze- 
rażone kobiety tłoczyły i nie mogąc 
zbiec na dół, jedna z nich wyskoczyła 
przez okienko w pracowni na ulicę, do- | 
znając ciężkich obrażeń. 1 

"W wielu zakładach szewckich, mu-| szych dniach do akcii, niająceł na celu 
dniarskich, zegarmistrzowskich i t. p. likwidowanie niebezpiecznych antresol, 
warsztaty pracy znajdują się na antre- | jako warsztatów pracy. 
sołach. Pracownicy nie maia. swobody W tym celu dokonana zostanie kon- 
ruchów i z ledwością mogą się poru- | trola wszystkich pracowni, pos'adają- 
g w ciasnych pomieszczeniach. W raj cych antresole i właścicielom tvch przed 


zie niebezpieczeństwa spowodować to | siębiorstw wydane zostana zarządzenia 
meże nieobliczalne skutki. wraz z terminem, w którym będą mu- 

„Przyczyną tego jest kryzys miesz- 
kaniowy. Drobne firmy nie mogąc roz- 
budować się wszerz. rozbudowały Się 
wzwyż, urządzając w Sklepach antre- 
sołe i zatrudniając na nich 
ków. 

Ponieważ istnieją przepisy, mówiące 


sień znieść antresole. 


pracowni- 


20 LISTOPAD 1935 R. 


. Podczas dzisiejszych godzin rannych paut- 
je sytuacja niejasna, odczuwamy niepokój i 
zdenerwowanie, Godz. 9-ta przyniesie przykre 
rozczarowania w związku z przyjaciełami i n.e 
porozumienia z niewiastami. Mędzy godz. 10-tą 
a 12-tą nie należy rozpoczynać procesów ani 

zawierać umów. ()kres ten sprzyja natomiast 

: podróżom i sprawom p'eniężnym. Zaraz po po- 

łudniu działają pomyślne wpływy dla mary- 

narki i osób mających styczność z morzem. 
Koło godz. |14-iei z powodzeniem możemy 
ubiegać się i obejmować posady mające zwią- 
zek z chemią, naszyńam'. papiernictwem i rol- 
nictwem. Między godz. 15-tą a godz. 17-tą do- 

brze jest załatwiać ważną korespondencję i 

nawiązywać stosunki z lekarzami. Pomyślny 

obrót o tei porze wezmą sprawy sercowe, nię 
należy jednak zawierać związków małżeńskich. 

Godz. 18-ta przyniesie niezwykłe idee i pomy- 

sły. Następny okres zapowiada się gorzej; na- 

leży unikać ludzi, którzy nam są wrogo uspo- 
sobieni i nie rozpoczynać nic nowego. Wieczór 
przyniesie zainteresowanie literaturą, polityką 
iżyciem społecznein | nadaje się do składania 
wizyt. Koło godz. 22-ei oczekuje nas powodze= 
mig w związki» zeasubany plr=rmiennej, > 

Dziecko dziś ńrodzone -— energiczne, mądie, 


pastnik i zbiegł. 

Mimo: natychmiastowego pościgu nie 
został on ujęty. 

Powiadomiony o najściu komisarjat 


wanturnika. Był nim Wacław Zdanow- 
"ski, zamieszkały przy ul. Piasecznej 15, 


Zdanowski potrzebował pieniedzy uu 


r. (W śmachiwiToGy pry I ŚWASTdnai Nr. 28 
iod południa w. sobotę; dnia 30*bm. i^w niedzielę 
1 Brdnia Fb. również. 9d ogartz ny > Mei „bazgr 
będzie otwarty dla publiczfinści, - A 
(Przez grono pań wykonane różne robótki, 
między innemi wyroby wełniańe, bawełwane, 
bielizna wiuny cieszyć się pokupeti: Niespo- 
dz'anki dla dzieci, dla starszych bridge w paru 
pokojach, dwa bufety restauracyjny i cukierni- 
Czy, wreszcie doborowa orkiestra pozwolą go- 
ściom spędzić mile parę „godzin i przyczyn'ć 
się da zasilenia innduszu Towarzystwa. Dowiadujemy się, że w lokalu Fundu- 
CZYJE RZECZY? szu Pracy, mieszczącym się przy ul. Mo- 
Znaleziónó i złożonó w komisariacie P. P.| niuszki 8,.tel. 142-84 uruchomione zosta- 
wa Ay ae W kieszeni jednego z| ło pośrednictwo dla młodocianych.: 
nich znalezion wiadczeni f wis ; ; : i ; 
Frymowskiego Meiera z Belchatowa. |. Dział ten zajmować się będzie reje- 
‘Prawy właściciel może odebrać wszystko zaj Stracją i dostarczaniem pracy dla chłop- 
udowodnieniem. ` į ców i dziewcząt w wieku od 15 do 18 lat 
Młodociani kandydaci poszukujący 
pracy, mogą zapisywać się codziennie w 
godz. od 8,30 do 12-ej, przyczem do za- 
pisu muszą zgłaszać się ze swym ojcem, 
matką, względnie opiekunem. 
Pracodawcy, poszukujący młodocia- 
nych praktykantów lub pracowników, 
mogą zgłaszać stosowne -zapotrzebowa- 
nia osobiście, piśmiennie i telefonicznie 
pod wyżej wskazanym adresem. 


ne, o charakterze zamkniętym. 


ARTNAKARARRRZKAKARARKAKKKKKANAA 


Pośrednictwo pracy 


dia młodecianych 


ZNIEWAŻENIE POSTERUNKOWEGG. 
‘Biskupski Stanisław oraz synowie jego Cze- 
sław i Zygmunt, ul. Kopernika Nr. 13 podczas 
wywołanej awantury, znieważyli posterunkowe 
go. P. P., który ich chciał wylegifymować. 

Wszyscy trzej zostali osadzeni w areszce. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE — Pani i szofer 
NOWOŚCI — Bosambo w cieniu Abisynji 
A — Rozkoszna dziewczyna (Teatr z Ło- 
zi).. 


0999999999900964 


(LIEBELED 
OLGA CZECHOWA Woligang Licheneiner, Luiza Ullrich, Willi 
Na I-szy seans i poranki po 54 gr. 


RĄ, WIELKIEGO PODWÓJNEGO PROGRAMU! Ii 


grzeszny SKANDAL 


à „Frapująca treść! 20 przebojowych piosenek! 550 artystówi 


Ą 


nadaje się ną stanowiska odpowiedzialne, zās5iiíi 
zdtóśriej pót'ąqg uo”zżbytku i przepychu, ambit+ 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
= m A | m mn ZE Z W W O W A Z Z A 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- zabłysły gniewem. Gwałtownym tu- 


Sensacyjny romans współczesny 


75 


— Ja wiem... Unikam go, jak zarā- 
ży, ale ön nie daje mi spokoju.. 


Kapitan spoważniał nagle. Oczy iego 


nych Allredem Krauserem a jego sz.ferem Ja-| chem si t do kieszeni, by wyciągnąć| — Czego on chciał dziś od pa- 
nem Rogoszem doszło d tt i 3 egna j N y yciągną $ 5 g 
gabinecie dyrekłorskim. Rogosz zoslał wyda-|DTOŃ. Wikta zakryła oczy i krzykiięła: |nienki?... 


lony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicz= 
kowanej przez dyrektora tobatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


kieszeni trupa znaleziono “artkę =a 'apujcej 
treści: 
„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ` ~'e pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skszał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Kratusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. : 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugoną Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki satħocho- 
dów moiechala piękną. limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczawa, z których dowiąduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j założył nową fabrykę. ` 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i zą pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
w Birunia, prosi go 6 pomoc w odszukaniu listu 

a a. E 

Biruń pod pozorem wydostaniartego listu za- 
biera: Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za= 
mieszał dokonać kradzieży brylantów., -- ss! 

. Nagle dał się -słyszeć odgłos: kroków; Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotarę. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna ż. kobiece- 
tą. Rogosz iest mimowolnym świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein. szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

W pewnei chwili rozwścieczony jei uporem 


rzucił się na.nią ze sztyletem w ręce. ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę, Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go "wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 

Elzbieta uciekła. Po dłngiei wędrówce udała 
się na poszukiwania Birunia. Losem jej zajęli 
się dwaj wrogowie Birunia — „Japoniec* i 
Rózga. Któregoś dnia „Japoniec" zabrał ją do 
knaipy i upił. Gdy Elżbieta chciała odejść, rzu- 
cił się na nią z pięściami. W tym momencie do 
knajpy wpadł Henryk Tarwin, właściciel domu 
schadzek i oswobodził Elżbietę i zabrał ią do 
siebię. 

Rogosza wzywa „din-tojra" do stawienia się 
w spelunce „Kacapa”, ale Jan zlekceważył to 
wezwanie i udał się z Erną na przyjęcie, które 
urządził dyrektor Beskid. p. 

Na tem przyjęciu był także Werner, który 
podrzucił Rogoszowi znalezioną broszkę, Pod- 
czas osobistej rewizii broszkę znaleziono w kie- 
szeni Rogosza, którego posadzono o kradzież, 

Beskid wydalił go z fabryki i nawet Erna 
odwraca się od niego. 

W garderobie jej Rogosz spotyka FPrarken- 
steina, a gdy wracał wieczorem do domu usły- 
szał jego głos, dobiegający z jednego z miesz- 
kań na parterze. Frankenstein groził córce Ro- 
gosza, Wikcie, że jeżeli do niego nie pójdzie, 
spotka ją marny los. 

W ostatniej chwili Rogosz pospieszył Wikcie 
na ratunek. 


Frankenstein ' odwrócił głowę i — 
zdrętwiał. Wypuścił z rąk ofiarę, która 
była niemniej wstrząśnięta od niego 
tem, co się w tej chwili stało. 

Krótka, trwająca kilka sekund cisza, 
podczas której trzy osoby mierzą się 
wzrokarmij. 

Wreszcie odzywa się Rogosz, na- 
stępując na Frankensteina: 

— Na co jeszcze czekasz?... Zimy- 
kai!... 

Naijzupełniej nieoczekiwanie 
wybuchnął śmiechem: 

— To mi się zaczyna podobać... Za- 
wspaniała historia!... 

— Ty nie żartuj.. Czego tu szu- 
kasz?.. Coś się zawziął na tę dziew- 
CZYNĘ?.» 


kapitan 


Żebym z nim poszła do jakiejś 
restauracji... A ja nie chciałam, bo nie 
jestem taka, co to z pierwszym lepszym| 
się zadaje... — Powiedziała to z duiną,! 
poczem dodała pośpiesznie: — Bardzo 
panu dziękuję za pomoc... Ale niech! 
i pan już pójdzie, bo... bo... 4 

Umilkła zakłopetana. Rogosz popa=! 
trzył na nią swemi dobremi oczami. | 

— Rozumiem... — pokiwał główą— | 
Panienka mnie się też boi, ale dópraw-, 
|dy niema czego... O, ja krzywdy panien 
ice nie zrobię, napewno nie zrobię... zd 
Głos mu zadrżał zlekka. — Już idę, tyl- 
ko chciałbym jeszcze coś powiedzićć... 
; No, ale nic nie powiem... Dobranoc... 
— Ja sam!.. Ja saml.. — krzyKitął 


ze strachem kapitan, napróżno usiłując |... Dobranoc... Jeszcze taż dzię 
SET ca a 1 od esy a Niema ZA CO. Zrobiłem to, 

I Rogosz, ułapiwszy teraz Frankch- musiałem... Mój obowiązek tuki... 
steina wpół, wypchnął go przez okno. 

— Dziękuj Bogu, że to parter. — 
zawołał za nim. | 

Rozległ się głuchy łoskot padające- 
go ciała. 

Wikta przyglądała się niezwykłej 
walce w milczeniu, nie wiedząc, jak się 
zachować. 

Wstyd jej było wzywać pomocy lu- 
dzi, u których mieszkała, a zresztą —! 
pyi to ERY. Więc stała pod wychyja.się- hrzez oknó.ł woła ża 0d, 
ścianą. j patrzała n: š i i AOG. 15%] LATAĆ AA WZÓR 
cą Serer A oczami, | | chodzącym szybko mężczyziią: “0 
>i |"Tyfncżaseńi Rógoósz,” Wwyrzuciwszy| | Dobranoc. | eE "IGN 
przez okno Frankensteina, nie trosz-| Potem zamyka Okno i opusżcza To- 
czył się już o dalsze jego losy. Zbliżył|letę. Rozbierając się do snu, myśli: 
się do Wikty i rzekł: — To zupełnie przyzwoity czło- 

— Niech się panienka pilnuje tego,wie, ten kuzyn Andrzeja... A ja myśla-| 
SPA w To jest awanturnik, jakich |łam, że to taki don-żuan... 
mało... 


Boże!... 

— Niech się panienka nie boi... — 
rzucił iei Rogosz i runął na Franken- 
steina. 

„Ratuj“ wyszczerzył kły i warknął 
groźnie, gotując się do skoku, ale usiy- 
szał głos swego pana: 

— Leżeć!.. Leżeć!.. Sam sobie po- 
radzę... j 

Rogosz był spokojny o siebie i nie 
wątpił, że z łatwością pokona przeciw- 
nika. Jakoż nagłym ruchem qhwycił go 
za ręce, zanim tamten zdążył dóbyć re- 
wolweru, czy noża, poczem, trzymając 
go silnie w garści, doprowadził do ókna. 

— Skacz, łobuzie!.. 


i 


čo; 
No,! 


Ruszył ku oknu. Przełożył rogi! 
przez parapet, ale jeszcze odwrócił 
głowę. j š 

— Niech się pańienka już tamtego 
nie boi... — rzekł, uśmiechając się bla-. 
do. — Ja już przypilnuję, żeby nie zro-| 
bił on panience żadnej krzywdy... | 

— Dziękuję, dziękuję... 

Rogosz wyskoczył na ulicę, a zal 
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Reozciziczk GW. 
% domu Sarewinów 


A teraz wróćmy do mieszkania Tar- 
«winów, gdzie zostawiliśmy pod opieką 
„hodowcy“ i jego żony — Elżbietę Wer 
nerową. 


Początkowo sama zajrzała do poko- 
iu Elżbiety, poczem skinęła na męż- 
czyznę, który skwapliwie zajął punkt 
obserwacyjny i tkwił przy nim tak dłu- 
— — —igo aż pani Ama pociągnęła go delikat- 
Starszy pan przylgnął okiem do ma- lie za rękaw i powiedziała: 
łego otworu w ścianie i przez dłuższy! — Już dosyć, panie  inżynierze... 
czas obserwował to, co się działo w są-;Ona może się jeszcze spostrzec, co się 
siednim pokoju. dzieje i wtedy gotowa zrobić awantu- 

— No, i jak? — zapytała Tarwino-iTę... Nech pan nie zapomina, że to jest 
wa, która stała obok niego i przyglą-iiednak dama z towarzystwa, a nie ja- 
dała mu się uważnie. [kaś tam panieneczka, poszukująca przy 

Mężczyzna odsunął twarz od otwo-|ZÓd miłosnych... 
ru i przesłonił go spowrotem obraz-| Inżynier Berthold skubał nerwowo 
kiem. Potem mlasnął obleśnie językiemjWysuniętą naprzód dolną wargę i za- 
i powiedział, ocierając chusteczką zro- | jeże się nad czemś, nie zwracając 
szone czoło: i uwagi na słowa Tarwinowej, która po- 

— Ładna bestyjka... Bardzo łądna...;CZeła szeptem zachwalać urodę i dobre 
I jak ślicznie zbudowana... ; pochodzenie swej najnowszej pupilki. 

— Mówiłam panu odrazu, że toi Sprytna ta kobieta czyniła to 
amatorska kobieta... — odrzekła pani! WSZYStko w dobrem zrozumieniu swe- 
Ama z uśmiechem zadowolenia na swych;$9 interesu, który traktowała bardzo po 
cienkich wargach. ` (ważnie, a nawet z dużem zamiłowa- 

— Skąd ją pani wytrzasnęła? niem. Liczyła przy tem na pokaźny za- 

— Wytrzasnęła? —  obruszyła sięzy 5 bo inżynier Berthold był boga- 
niewiasta. — Zbyt ostre słowo, panie tym człowiekiem i nie zwykł w podob- 
inżynierze. Do mnie zgłaszają się ko- nych sprawach licżyć się E RZE 
biety z najlepszych ster towarzyskich Ująwszy swego gościa pod ramię, 
z pełnem zaufaniem i z własnej woli....pani Ama zaprowadziła go do swego 
Naprzykład ta pani... Czy pan wie, ktojPUduaru i tu. przystąpiła do konkret- 


to jest?... — Tarwinowa nachyliła się| "YCH Pertraktacyj:, Ą 
do mężczyzny i dokończyła żśjemrnie| _ Berthold przyjął wszystkie warun- 
czym szeptem: — To jest ta słynna z Ki, był bowiem szczerze zachwycony 


piękności i bogactwa Elżbieta Werne-, młodą kobietą. i 

rowa, która rozeszła się z mężem... Tymczasem Elżbieta układała się do 
— Czyżby? — zadziwił się pan in- Snu, nie przypuszczając ani na chwilę, 

żynier i pokiwał z uznaniem łysą czasz ,że w sąsiednim pokoju odbywa się targ; 

ką. Chciałbym jeszcze raz przyjrzeć się, 0 iei ciało. Po ostatniej rozmowie z wła- 

jej dokładnie, droga pani Amo... Czy Ścicielką mięszkania była bardzo przy- 


można?... gnębiona, zdając sobie sprawę, że po 
— Naturalne, panie inżynierże.. _ !Kilku dniach względnego spokoju cze-| 
Mówiąc to, Tarwinowa odchyliła Kaią ją znowu straszliwe troski i kło- 


znów obrazek, pod którym znajdował POtY. 
się mały, otwór w, Ścianię» Ww 


chwili, gdy. przykryła się kołdrąk 


mmm — pies. Po pewnym namyśle Wikta; wisko... 


i sięgnęła ręką do nocnej lampki. by lą 
żgasić, rozległo się pukanie do drzwi. 

— Czy można? — usłyszała Elżbie* 
ta głos Tarwinowej. 

— Prosżę bardz... 

Tarwinowa weszła dó pokoju i usiąs 
dła na krawędzi tapczana, na którym 
leżała Elżbieta. 

— Nie wiedziałam, że pani jest już 
w łóżku... — rzekła tonem usprawiedli= 
wienia. i 1 

— Nic nie szkodzi... Położyłam się 
dzisiaj wcześniej, bo jestem zdenerwo- 
wana... 

Tarwinowa spoglądała fa młodą ko- 
bietę z dobrze udanem współczuciem 
i poczęła ją- głaskać pieszczotliwie po 
jasnych włosach. ZE 

— To skandal... — rzekła po chwili. 
To skandal, żeby piękna kobieta mę* 
cżyła się w taki sposób... Ale niech się 
pani nie martwi, zrńajdziemy na -tó 
wszystko jaką radę - 
" =— Wątpię... — machnęła: 
desperacko ręką. 

— Właśnie a propoś.. Przyszłam 
do pani w pewnei sprawie.. Oto jed- 
nym ż moich dzisiejszych zości jest in- 
żynier Robert Berthold.. Pani słyszała 
coś o nim? 

— Nie... pe | 

— To jest bardzo poważny czło- 
ek, zajmujący odpowiedzialne stano- 
Starszy już mężczyzna, nie- 
mniej jednak może się jeszcze podobać. 
Kiedy dowiedział się od mojego nięża, 


Elżbieta 


wi 


noże pani_jest. „naszą  sublokatorką, czaw.es 


czął nalegać, bym mu panią przedsta- 
wiła.... 

Elżbieta zmarszczyła brwi i spoj- 
rzałą badawczo na Tarwinową. Widać 
coś ją zastanowiło w słowach tej kobie- 
ty. bo przez dłuższy czas nie odezwała 
się ani słowem, zamyśliwszy się nad 
czemś głęboko. 

Ale pani Ama nie straciła na chwilę 
spokoju i wytrzymała świdrujący ją 
wzrok z pełną godnością, poczem za- 
pytała: > 

— Wiąc jak? Co mam powiedzieć 
panu inżynierowi? 

— Że leżę już w łóżku i że z tego 
powodu nie będzie mnie mógł dzisiaj 
poznać.. — odparła Elżbieta po krót- 
kim namyśle. l 

— A jabym zaproponowała, żeby się 
pani ubrała, bo jest jeszcze bardzo wcze 
Śnie... Nie chciałabym zrażać tak miłe- 
go człowieka, ' jakim jest pan inżynier... 
Niech mi pani wierzy, pani Elżbieto, że 
mówię teraz w interesie pani, bo Bert- 
hold jest człowiekiem bardzo ustosunko- 
wanym i przy jego protekcji można otrzy 
mać niejedną posadę, nie mówiąc już 
o bezzwrotńych pożyczkach... 


Elżbieta uniosła się na tapczanie, jak- 
by dotknięta prądem elektrycznym. ` 


W jednej chwili zrozumiała, do czego 
zmierza Tarwinowa, mówiąc o tych .„po= ' 
życzkach*. S 

Rumieniec oburzenia rozlał sję po jej 
twarzy, a oczy zaczęły ciskać błyska= 
wice. 

— Jak pani śmie mówić do mnie w 
ten sposób?—zawołał drżącym głosetn. 
—WsStanę, jeżeli pani chce, ale tylko pó- / 
to, by wyjść stąd i więcej nie wrócić,.. 

— Zwracam pani uwagę — powie- 
działa Tarwinowa ze spokojem -— że 
mówi pani do mnie nieodpowiednim to- 
nem... A pozatem muszę jeszcze zazna- 
czyć, że nie mam. nic przeciwko temu, 
by opuściła pani moje mieszkanie, ale pó 
załatwieniu rachunku... rys! 

,— Nie mam teraz „pieńiędży, przy 
najbliższej jednak okazji oddam co do 
grosza... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Początek o gódz. 4-ej Ww sobo- 
ty I niedziele o godz. 12-ej. 
239 44009900009090000 


M. Kiaczkowa 
POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


LESIRUETS 


1936 


20.31 


Wielki podwójny bezkonkurencyjny program! 


W roli gł: CLAUDE RAINS, JOAN BENNET. 


E =" zi ez" ry” wią E. 


Nr 884 


„Człowiek, który sprzedał głowę” 


I.- Nocne życie bogów 


W roli gł. Alan MOROBRAY, Pegga SCHANNON 
LAR aa 


Szczytowe arcydzieło produkcji światowej 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


MSZY, NOS, Gardło i 
dróg oddechowych 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 


Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i-od 5—7 


Painia Wenerologiznal.ecznicaDr. W. BALI 


Niezwykła treść!. 


Emocja! Humor! 


W rolach głównych: 
Spencer Tracy 
Bette Davis 


Nadprogram tygodnik dźwięe 
kowy Pata i Paramountu 


CKA!!! HENRYKOWSKI 


SIENKIEWICZA 652 (róg Nawrótu)| Specjalista chorób skórnych, 


Nr. teL 194-03, 
Choroby s+4rne | weueryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci 


od 12,45 


wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


| PORADA 3 ZŁ. Biofrkowska 67 do 2.15 i od 68-21. 
| LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 p rę Tel. 127-81 Dr. MED. MEBL E 
przy przyst. tramw. pąbian 1E 0d9 r.-2 p, 4-8 w, przyjm. Dr. Z. Rakówśki 
| 2 razy dziennie przyjm. lekarze wejb I, un SZ igin Wezwania na miasto pa KW $ | RO cenach W Ph poi 
i j - yńcze i całkowite urządzenia najnow 
GABINNE BENTSSTECZNY AKUSZER. GINEKOLOG ORYGINALNE PRÓSZK CHOROBY SKÓRNE ! WENERYCZNE | szycj, fasonów poleca SKŁAD MEBLI 
od 11 rano do 8 wiecz, « POMORSKA 7 Teiefon p og A oc EFA y gł pa 146:10 I PODLEWANIA LUSTER 
j ā ESR j ą 
| Ask. OBÓDAJJ Po 4 ; 3 127-84 Pęd Ata PNN przyjmuje od 11—11 1 od 3—4 po pół. J. Kukliński, Naplórkowskiego 7 


Imi. H. LUBIC 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciówych. 
owrócił 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ei. 


„KOGUTKIEM 
SĄ ŚAODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE( Y) 


ZASTOJOWANIE : 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMÓW 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINÉKOLOG 


RZEMIEŚLNIK POLSKI, 


-—-—- 


——- — 


ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” wł. 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow= 
ska 79), Wykonuję zdjęcia przepisowe 


Telefon |do Ubezp. Społ, matrykul i t; p- oraz 
A CEGIELNIANA Nh 7. telefon 141-32 [przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. ANDRZEJA 228-92 | wywołania i kopiowania, Spec. amas 
t L a ad SLI ama Piotrkowska 51 124.23 NELL RUMEUR LR ROOM a i E WÓ 
| C PRZYCHODNIA DR. MED Dr KLI M H È R z T A E 
| PRZYCHODNIA . MED, ; n imran iotrkówska 120, tel. -71, wyucza 
GI s S GRYPA „PRZĘZIE 3 bez względu na zdolności, wsżelkich 
| REE T OE e | KO zi W STAW OWE+ROSTNE ITE SPEC. chor. SEKSUALNYCH tańców salonowych, Howoczestych i 
Leczenie chór. weneryczn. i skórnych: p. ARH P E wenerycznych I skórnych (włosów) | wirowych. Ceny umiarkowañe. 
= ZAWADZKA 1 $% POWRÓCIŁ amatomonanyemtonnoa] | ANDRZEJA, 2 teleton agas, | amarena, 
| och. - GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 2E ZN.FABA. przyimuje od Zii 1 OS 9—5 Wiech | ZAGINĄŁ pudelek maltański wabi się 
| PW RADA 2 ZLOT © przyjmuje od 7—S-ej wiecz. ZPR ŻEŚ ds ALLA LECZN l | A OMEGA „Miki“, Znalazcę proszę o odprowa* 
| Nopi aeee ZZ TORZE RAA A E 7 pre TN ő džéñie za wynagrodzęnietń, Gdańska 
j (I Rd RT E © CH DOKTÓR ; DR. MED. r: e a ke 9, ) M LA 26, m. 5, 
i 2 > A rzyjmiu ekarze we wSzyStKICHh Spe s 
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Ottokar, pragnąc zapomnieć 6 tem, rzu- 
“eit się w wir zabaw i zawarł znajomość 
z fortanserką Ewą, która ućżyniła na nim 
duże wrażenie. 
| Po kilku tygodniach zaręcza się z nią. 


Ottokar zdecydowanym krokiem 
wszedł do gabinetu ojca. Nie zastał, goj 
więc usiadł i postanowił czekać. Zamie=, 
rzał przedtem porozumieć się z Krystą, 
ale podobno wkrótce po obiedzie wyje- 
chała z matką na proszoną herbatkę do 
znajomych. Witman. usiadł w głębokim 
fotelu i zamyślił się nad rozmową, jaką 
chciał przeprowadzić z ojcem. Poważne, 
ciemne tło pokoju harmonizowało się z 
jego nastrojem. Gdański zegar, umiesz 
czony haprzeciw wejściowych drzwi ty- 
kał głośno i uroczyście. Ottokara raziło 
światło. Zgasił je i znów usiadł w głębi 
fotelu. Mimowoli wzrok jego padł na kil- 
ka potężnych kaktusów, stojących przy 


— Więc o cóż chodzi? 

— Pragnę, żebyś zgodziła się na 
nasz rozwód. Pamiętasz tę chwilę, w któ 
rej odchodziłaś odemnie? Sama propo- 
nowałaś, żebyśmy się rozstali, ale wów- 
czas nie rozumiałem własnego sercas 

— Cóż wpłynęło na to, ż6 teraz żro- 
ztttniałeś? — wtrąciła ironicznie. 

Zdawał się nie słyszeć jej pytania 


szybko. Ottokar podniósł się i zapalił 
światło, poczem wskazał Kryśce fotel. 

— Myślałam, że olciec zdrzemnął się 
i nie chciałam go budzić — skłamała od- 
ważnie, chociaż wiedziała dobrze, że 
teść jej razem ze swoją Żoną znajduje się 
obecnie na proszonej herbatce. 

Ona pod preteksteiń bólu głowy wy 
szła stamtąd wcześniej. i ciągnął dalej; 


Była zła na Ottokara, że popsuł jej] — Dla ciebie będzie to rzeczą nie». 
plan, ale nie okazywała tego, cbawiając jgodną zastanowienia, natomiast dla mnie 
się podejrzeń. Otto odrazu przeszedł do|stanowi istotę mej przyszłości, może na- 
rozmówy. Jego osobiste myśli dalekie |wet życia. Kocham inną kobietę i pragnę 
były od zastanawiania się nad tajemni-|ją poślubić, Nie sądzę, żebyś mogła brać 
czem wkroczeniem żony do gabinetu |mi to za złe, tembardziej, że ja ciebie nic 


Młodzi spędzają czas üa zabawach. 


Mokrzycka zerwała się z kanapy, 
szybko poprawiła zgniecioną suknię 
i zburzone włosy. 
Nie miała odwagi podnieść oczu, a na 
twarzy jej zapłonęły ciemne rumieńce. 
Latarńia, zapalona na przeciwległej 
stronie ulicy, rzucała na pokój mętny 
blask. 
| _ Ottokar podniósł się również, ale 
usiadł natychmiast, Był zupełnie pilany 


miniona chwilą. Doznał wrażenia, że sta- |iednej ze ścian. ojca. nie obchodzę. Rodzice bardzo cię ko= 
ło się coś nieodwołalnego, coś, co go] Widok tych kaktusów dodał mu dzi-| — Chcę z tobą pomówić, Krysto.. |chają i mogą mi czynić trudności, jeśli ty 
jeszcze bardziej przykuło do Ewy i zo-|wnei otuchy. Od czasu, kiedy on sam w: — Tutaj? się nie zgodzisz. Jeżeli masz dla mnie ja- 


— Dlaczegoby nie tutaj? 

— Więc słucham cię! . 

Ottokar zastanawiał się przez chwilę. 
Od rozmowy tej zależała cała lego przy* 
szłość. Przysunął swój fotel do Krysty. 


— Słuchaj, 


bowiązało. Głęboko wzruszony zbliżył |dzieciństwie miał specjalne upodobanie 


| 

| i kąkolwiek życzliwość dopomóż mi. 
| się do niej. do kaktusa i ojciec jego polubił ten kwiat. 

| 

| 

| 


Umilkł. Krysta siedziała nieporuszo-: 
na. Poważny, chwilami smutny głos 
Ottokara, budził w jej sercu dziwną sym 
) patję dla męża. Nie kochała gu jednak. 
Krysiu — przemówił Dlaczego więc miałaby czynić mu trud- 


— Ewuś.. Nie raził on poważnego tła gabinetu. 
Z gwałtownym szlochem przypadła | Wprost przeciwnie, dodawał mu jakiejś 

do jego piersi. Jej płacz wstrząsnął |niesamowitej, dopełniającej ozdoby. 
wszystkiemi nerwami Ottokara. Ener- Zadumę Ottokara przerwały ciche, 
gicznym ruchem ujął jej ręce i pod-jjakgdyby trwożliwe kroki, dobiegające 
niósł do ust, poczem oświadczył stanow=,od strony hollu. Po chodzie poznał Kry- 
j czym tonem: stę. Ucieszył się, że przed rozmową z Oi- 
| — Dziś jeszcze rozmówie się z oj-|cem porozumie się z żoną. Jeszcze či- 
| cem. szej przestąpiła próg gabinetu. Ottokar 


wreszcie — wiem, że mnie nie kochasz.|ności w drodze do szczęścia? Ale jeśli 
Nie wiem natomiast, co skłoniło cię dojsię zgodzi? Wówczas musiałaby ustąpić 
powrotu do mnie, ale to jest rzeczą pew-jz tego domu i zaprzestać dalszych po- 
szukiwań dokumentu tak bardze dla niej 
ważnego 


na. że nie tęsknota. 
Nerwowo wzruszyła ramionami. 


kolarze łódzcy irenują 
Nazwiska zawodników wyznaczonych przez ŁOZK 
do grupy treningowej 


Łódź, 20 listopada. 


śleli tak poważnie o zaprawie i treningu 
zimowym jak w roku bieżącym. Daw- 
niej, gdy nadchodziła jesień, kolarze na- 
si odstawiali rowery i przypominali $o- 
bie o nich dopiero, 
przypiekało już dobrze. 

Ww roku bieżącym zapowiada się to 
zupełnie inaczej, dzięki inicjatywie za- 
rządu ŁOZK. ŁOZK opracował w po- 
rozumieniu z kierownictwem poszcze- 
gólnych sekcyj kolarskich dokładny pro- 
gram zaprawy zimowej, który urzeczy- 
wistniony będzie już w najbliższych 
dniach. | 

Specjalne treningi na homo-trenerach 
odbywać się będą pod kierownictwem 
kapitanów ŁOZK przez cały tydzień w 
ciągu całego dnia w sali przy ul. Zawi- 
szy 5 przy Bałuckim Rynku. Aparaty 
treningowe dostępne będą dla kolarzy 
w ciągu całego dnia w godzinach od 9 
rano do 20, przyczem bliższych informa- 
cyj co do podziału na grupy oraz roz- 
kłądu godzin treningowych dla poszcze- 
gólnych zawodników udzielają kierow- 
nicy treningów na miejscu. 

Pierwszy trening, na który stawić 
się winni wszyscy wyznaczeni przez 
ŁOZK zawodnicy odbędzie się w: nad- 
chodzącą sobotę o godz. 18. 

Niezależnie od tego odbywać się bę- 
dzie dwa razy w tygodniu w poniedział- 
ki i piątki w godzinach od 19 do 21 za- 


prawa gimnastyczna w lokalu Szkałyj. . 


Pracy przy ul. Łęczyckiej 23. 
"Do grupy treningowej wyztacżzył za- 
rząd ŁOZK następujących zawodników: 

Łódzkie Towarzystwo Kolarskie: — 
Kołodziejskiego Alfreda, Osmulskiego 
Alfonsa, Pietraszewskiego Marjana, Za- 
jąca Bronisława. 

Sek. Sport. Tow. Rzem. „Resursa“: 
— Bartoszka Jana. 

Stowarzyszenie Sportowe „Rapid“: 
— Wójcika Erwina. 

Towarzystwo Zwolenników  Spórtu: 
— Lauksa Eugenjusza. 

Łódzki Klub Sportowy: — Einbrodta 
Kurta, Hofsznajdera Jana, Iżykowskie= 
go Zenona, Kierchnera Józefa, Odartusa 
Wiktora, „Roma“ (Świątka Leona), Zim- 


mermaną Roberta. 
„Bar-Kochba*: — Le- 


PA OVARI SA 


wenberga Jakóba, Marchasina Maury- 
cego. 

P, T-S. „Bieg: — Bulaka Antonie- 
go, Karpińskiego Edwarda, Ochmańskie- 
Juljana, Stolarczyka Tadeusza, Szyca 
Leona, Wójcika Mieczysława. 

K. P. „Zjednoczone“: — Kolasińskie- 
go Kazimierza, Świątkowskiego Zyś- 
munta, Szmidta Artura, Tyszlera Fry- 
deryka, Walza Gerharda, Zippela O- 
skara. 


"Tow. Sport. „Krusche i Ender“ Pa- 


bianice: — Posta Jana, Stefańskiego 


Wacława. 

K. S. „Wima“: — Banaszka Mariana, 
Jaskólskiego Czesława, Kacprzaka Ja- 
na, Kołodziejczyka Wacława, Leśkiewi- 


WETKOTICTEZERTETYPRNC i REMA aea a 
Przeszło 500 uczniów 


płuwaków startuje w niedzielę 


O wspaniałym rozwoju sportu pływackiego 
wśród młodszy szkół średnich w Łodzi świad- 
czy fakt, że liczba zgłoszeń do zawodów orga- 
nizówanych w basenie YMCA przez Towarzy- 
stwo Nauczycieli Wychowania Fizycznego prze- 
kroczyła a: 300 „dA co jest rekordem nietylko 
łódzkim, lecz j. polskim. 

Ogółem dotychczas zostały 
osoby, w tem 48 dziewcząt. w 

e względu na tak wielką liczbę  startują- 
cych, już jutro od godz. 9-ej rano odbywać się 
będą w basenie YMCA eliminacje dla chłopców, 
zaś w piątek od godz. 10-ej rano eliminacje dla 
dziewcząt. Zawody młodzieży szkolnej odbędą 
się o nagrody ufundowane przez kuratora szkol- 
nego warszawskiego, prezydenta m. Łodzi płk. 
Głazka oraz wizytatorkę szkolna Olszewska, 


zgłoszone 303 


go Bronisława, Pabisiaka Piotra, | 


: z cza Ludwika, Raaba Artura, Steigerta 
Nigdy jeszcze kolarze łódzcy nie my- | Rudolf 


udolfa. 
Z. P. M. P, „Orlę*: -— Stusio Józefa, 


WSA Eugeniusza. 


S. „Świt*: — Dobrowolskiego 


Władysława, Janiaka Józefa, Kunę K~ 


l 
|ona, 


gdy słońce wiosenne | zimierza. 


Ż. K. S. „Makkabi“: — Buzyna Le- 
Kolskiego Stefana, Willingera Ju- 


ljana. i 


+e00920 © 


trywano również kwestję czy celowe bę 


dzie obesłanie turnieju piłkarskiego na sędziowskiej i aczkolwiek uchwały nie 
olimpjadzie, przyczem przeważał pogląd, powzięto, to jednak przeważał pogląd, 
że należy zrezygnować z udziału piłka- | że należy za wszelką cenę dążyć do znie 
rzy polskich w Igrzyskach Olimpijskich. sienia autonomji sędziów piłkarskich, 


szkoleniową, przyczem wysunięty został kapitan związkowy, p. Kałuża, jednakże | 
projekt zaangażowania większej ilości! wbrew mylnym informacjom, nie został 


1 


Zastanawiano się również nad kwestją 


trenerów, którzy byliby stale zatrudniani 
w mniejszych ośrodkach, Kierownictwo 


nad grupą treningową piłkarzy objąć ma 
trener Otto. Co pewien okres czasu, ma 
ją być uruchomione specjalne kursy sko- 


bisfa piłkarskich misfrzostw Polski 


Zdegradowaną Cracovia trzykrotnie była mistrzem. 
Tabelka dotychczas rozegranych piłkarskich ] gr ; 


MURRAY Pglski przedstawią się następułąco: 
rok 192i — 1) Cracovia, 2) Polonia, 3) Warta 
1922 — 1) Pogoń, 2) Warta, 3) Cracovia 
1923 — 1) Pogoń, 2) Wisła, 
Polonia = y 
1924—25 1) Pogoń, 2) Warta, 3) Wisła 
1926 — 1) Pogoń, 2) Polonia, 3) Warta 
1927 (pierwszy rok ligi) 1) Wisła, 2) IFC Ka- 


— 
poe 


Uczestnicy spotkania bokserskiego 


cz 


Warszawa, 20 listopada. 

Po zmianie na stanowisku dyrektora 
Państwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego, którym został gen. Olszyna 
Wilczyński, dokonana obecnie znów zo- 
stała doniosła zmiana na  kierowni- 
czem stanowisku w PUWFie. Odszedł 
mianowicie z PUWFu długoletni za- 
stępca dyrektora tej instytucji płk. Engel 
obejmując obecnie dowództwo iednego z 
pułków, stacionowanych w Białym- 
stoku. 

Na jego miejsce mianowany został 
rozkazem ministra spraw wojskowych 
zastępca gen. Wilczyńskiego płk. Wła- 
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Zarzad PZPN radzi 


mad sapdancucjaą v Piłicoarsiwie perisiciesm 


Zarząd PZPN-u na poniedziałkowem” 
posiedzeniu zastanawiał się nad poważną które odkryte zostaną na prowincji przez 
sytuacją w piłkarstwie polskiem. Rozpa- trenerów. 


| przegranej piłkarzy polskich w Bukaresz 


‘cie, lecz dla omówienia bolączek nasze- 


3—4) Warta i| 1931 — 1) Garbarnia, 2) Wisła, 3) Legla 


Drużyny bokserskie Sokoła i IKP 


Pułk. Ziętkiewicz zastępcą 


dyrektora (Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 


Piasecki obraził się 


na trenera Czeisiera 


Po meczu Wisła—ŁKS, w Krakowie, 
doszło do ostrego incydentu między tre- 


„|nerem Czeislerem, a bramkarzem Piasec 
kim. Goalkepper ŁKS-u, czując się do- 
tknięty postępowaniem swego trenera, 
postanowił zażądać skreślenia z klubu. 


P. Rettiga—poturbowano 


a Górze złamano żebro 


Po ukończeniu zawodów ligowych w. fłajdu- 
kach Ruch — Cracovia grupa wyrostków rzu- 
ciła się na graczy Cracovii i kilku z nich dòt- 
kliwie pobiła. Najgorzej poszkodowanym jest 
gracz Cracovi iGóra. który doznał złamania że- 
bra i pozostał w szpitalu w Katowicach. 


R. T. $. G. Ruda Pabianicka: 
Greiffa Brunona, Ireppera Fryderyka, 
Wackera Alfreda. 

Zgierski Klub sportowy Zgierz: — 
Reitera Alfreda. 

Z klubów niezrzeszonych w Ł. O. Z. 
K« — Więcka Feliksa (Łódź), Bednarka 
Stanisława (Zduńska Wola), Błaszczyń- 
skiego Kazimierza (Łódź), Cieślińskiego 
Romana (Pabianice). 


został poturbowańny. 


Hokeisfa Linka 
wrócił do ŁKS-u 


Jak się dowiadujemy, czołowy hokeista łódz- 
ki Linka z ŁKS-u, będzie w tym sezonie ponow* 
nie czynny w barwach swego mi 
klubu, gdyż po ukończeniu studjów we 
wrócił do Łodzi, 


szarowańe dla młodocianych talentów, 


Omawiano również sprawę autonomii sane 


++ 


«m. 

Mistrzostwa hokejowe w Łodzi będą waży 
wać się w sezonie 1935—36 r. w dwuch rundach. 

W klasie A będą w tym roku rozé ywać mi- 
strzostwo okręgu tylko trzy kluby: , Union- 
Touring i SKS; zaś termin zgłoszeń do mi- 
strzostw klasy B został ogłoszony przez ŁOZHL 
do 5 grudnia. nam 

Przypómnieć należy, że w roku ubiegłym mi- 
strzostwa odbyły się tylko w jednej rundzie. — 
Mistrzostwa hokejowe Polski w tym roku ze 
względu na Olimpjadę pie odbędą się. 


is 
W najbliższym sezonie zimowym w celu pod- 


Na posiedzeniu obecny był również 
on wezwany do usprawiedliwienia się z 


go piłkarstwa. 


ście Okręgowy Urząd Wychowania TAJ Be x 
zorganizuje w a i lutym kursy dla instru 
torów łyżwiarskich. 2 


Międzyszkolne rozgrywki 


towice, 3) Warta 
hokejowe w Łodzi, .„ , 


1928 — 1) Wisła, 2) Warta, 3) Legia © łu 
1929 — 1] Warta, 2) Garbarnia, 3) Wisła 
1930 — 1) Cracovia, 2) Wisła, 3) Legla 
wii skutku. będ da 

ywać się one & pomo ech- 
nicznej ŁOZHL. Worowadzeni adiędzyszkojh 
nych rozgrywek Hokejowych zie miało ô- 
gromne znaczenie dla rozwoju i podniesienia pô- 
ziomu hokeja w naszem mieście, 


Zapaśnicy. warszawscy. 
zaproszeni do Pabjanic ~ 

Na 1 grudnia przyjedzie do Pabjanic, 
kombinowana drużyna zapaśników war- 
szawskich, która rozegra mecz towarzy* 
ski w zapasach z zespołem Kruszeendera 
| Jak się dowiadujemy Kguszeender, któ- 
ry zadebiutuje sezon w nadchodzącą 
niedzielę meczem o mistrzostwo druży: 
nowe okręgu z łódzkim Sokołem, zmon 
tował następujący skład swojej drużyny 


1932 — 1) Cracovia, 2) Pogoń, 3) Warta 
1933 — 1) Ruch, 2) Pogoń, 3) Wisła 
1934 — 1) Ruch, 2 powania, 3) Wisła 


1935 — I) Ruch, 2) Pogoń, 3) Warta 


A TEA 


Rażniewski, Wnuk, Pusz, 


Zylberbaum, 
Fiedler i Lipczyński. g 


go AZS. Wanda Jasiońska i Komar-Żaborżyń- 


ski wstąnili w związek małżeński. Komar-=Za- 
borżyński, jako obywatel litewski przen'ósł się 
na Litwę. Obecnie dowiadujemy się, że sporto- 
wa para zamierza przybyć do Polski na dłuż= 
szy pobyt i startować znów w Polsce. 


U 


13 klubów bokserskich 


zawieszonych 


|... Katowice, 20 listopada. 

Zarząd śląskiego OZB, zawiesił na 
swem ostatniem posiedzeniu 13 bokser- 
skich klubów śląskich za nieuregulowa- 
nie składek, 
dysław Ziętkiewicz, znany dobrze w sfe- (W liczbie zawieszonych znajdują się 
rach sportowych jako jeden z pierw- |nawet dość zamożne kluby, jak: Naprzód 
szych w Polsce propagatorów narciar-|z Lipin, Stadjon z Chorzowa i Unja z' 
stwa. Sosnowca. 

Płk. Ziętkiewicz pracował już w 
. F-ie w pierwszych latach jego 
istnienia jako szef wydziału wyszkole- 
nia. Jego dziełem jest też utworzenie 
Państwowej Odznaki Sportowej. 

Dobrze znaną jest też w sferach 


zakończonego zwycięstwem IKP, 10:6, 


Pięściarz Makkabi Graudenc okazał się 
wczoraj lepszym biegaczem niż boksere m,Mak- 
kabi urządziła wewnętrznokłubowy bieg ná- 
przełaj dla zawodników swych wszystkich sek- 
cyi, w których pierwsze miejsce zajął pięściarz 
sportowych małżonka płk. Ziętkiewi- | Graudenc, pozostawiając za sobą między inny- 
cza, p. Ela Michalewska-Ziętkićwiczo- ;mi również kilku lekkoatletów. Drugim był 
wa, pierwsza mistrzyni Polski w nar- |Głowczyński, a trzecim Rozenstein. Zawodnicy 
ciarstwie, będąca przez długie lata hez- jotrzymali szereg nagród, ufundowanych przez 
Europy. kierownictwo klubu. 


„a 


Również i sędzia meczu p. Rettig z Łodzi 


niesienia poziomu łyżwiarstwa w naszem mie- 


Międzyszkolne rozgrywki hokejowe szkół 
średnich w Łodzi dojdą w zbliżającym się sezo- 


+. 


fod wagi koguciej do ciężkiej): Falecki, 


Zaborzyńscy w Polsce - 


Przed rokiem znani lekkoatleci poznańskie- — 
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Posłuchajcie! 


"Pan Kropelkiewicz wraca do domu zalany 
w sztok. Na schodach przed drzwiami mleszka+ 
nia staje.i nie może zdecydować się, by za- 


pukat, 
„.. — Wszystko byłoby dobrze, upe 
"pamiętam, co mi żona powiedziała, up.. Czy 


tylko mie 


„pozwoliła mi wypić dwa kieliszki i wrócić do 
domu o dwunastej, czy wypić dwanaście kielisz- 


ków i przylść do domu o drugiej... 


** 

|" — Moje dziecko — sów ojciec do Zosi — 
mie wahaj się dłużej w wyborze męża i wyjdź 
za Ściupścińskiego. Jestem pewny, że on kocha 
„cię głęboko i prawdziwie. 

' — Afe skądże tatuś może tak napewno wie- 
dzieć 

. — Moja Zosłu, od pół roku stale pożyczam 
od niego pieniądze, a on mimo to nie przestaje 


„do nas przychodzić, - 


WŁA, m 

Szef firmy woła do siebie świeżo przylętego 
praktykanta. 

— Czy; pańu już wszystko pokazano? Wszyst 
ko objaśniono? -Czy wie pan już, co pan ma 
robić? © 3 
; — Tak jest, panle dyrektorze, Tylko jednego 
nie rozumiem, 

— Czego? 

:— Panowie powiedzieli ml, żebym: uważał 
zawsze na korytarz, a Jak będzie szedł ten sta- 
ry osfoł to żebym im zaraz powiedział, ale ja 
nie wiem, kto to jest „ten stary osioł”, 

LA - 
m; 

~ Pan Cyperman budzi słę w nocy i woła do 
swej żony: » . 

_— Wyobraź soble Sabina, to ja miałem 
dziwny sen. Śniło mł się, że przychodzi do mnie 
Szapszelewicz i powłada: „Panie Ce, Wczoraj 
pan wystawiłeś weksle za towar, a pan wcale 
nie myśli tych weksli wykupić. Wstyd!“ 

— No to co? — pyta pani Cypermanowa., — 
To wcale nie Jest straszny sen. 

— Kiedy ja zachodzę w głowę, skąd ten 
Szapszelewicz wie, że ja tych weksli nie chcę 
wykupić? 


s4 
umi 


Ulubionem zajęciem małego Stasia jest zada- 
wanie matce przeróżnych pytań. 

— Mamusiu, 

— Nie mam czasu 

— Ale, mamusiu. 

— Przecie powiedziałam ci, że nie mam cza- 
LOU x 

— Ale mamusiu, ja chciałem tylko o jedno 
zapytać... 
| — O co ci chodzi.. . 
- .— Mamusiu, powiedz mi, co wiatr robi wte- 


dy, kiedy nie wieje?.. 


A O A 


KOR Rye 


Na zdjęciu widz 


A 


imy mo 


ŚĆ 


20%1 £XSRESY 1985 
Jak zdobywano Makalle? 


ł 


ment poprzedza jący zdobycie Makalle: ustawianie ať- 


„tylerii włoskiej przed miastem. 


d Prezydent Roosevelt—straza kiem 


Ochotnicza straż* pożarna w Ameryce mianowała prezydenta Roosevelta 


swym członkiem dożywotnim, wręczając mu hełm i odznakę strażacką. 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


Nr. 324 


| MANEWRY LOTNICZE W ITALJI. 


Nad Medjolanem od kilku dni odbywają 
„się manewry floty powietrzneł Italii. 
| Oto wspaniały klucz samolotów myś- 
liwskich. 
EEWR=INSZEKITSERWEG T a R| 


KSIĘŻNICZKI JAPOŃSKIE W PO- 
DRÓ 


| Córeczki cesarza japopiskiego 10-iet- 
| nia księżniczka Teru i 6-letnia księż- 
niczka Taka podróżują z wielka powa» 
iga, jak to widać na zdięciu zrobionem 
| na dworcu w Tokio. 


i ZĘ > 


PO EN 
7 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


— I jaki rezultat? 

— Nie udało mi się nic wskórać, On 
jest bezwzględny. Gdybym mu dziś mógł 
zapłacić oczywiście  zrezygnowałby z 
eksmisji Ale to jest przecież niemożli- 


we. Skąd teraz wezmę pieniądze? Prze- 


cież on:domaga się całkowitej należnoś- 


ci za okrągły rok. 


~ —] co teraz będzie? 
Nie wiem — westchnął 
Marjan — Eksmisja ma się odbyć 
rano. Chyba już wszystko stracone. 

_ — Stracone? — krzyknęła Elżbieta— 


ciężko 
jutro 


| Więc chcesz, abyśmy zamieszkali pod 


gołem niebem? š 

— (Cóż ja mogę począć? Za kilka ty- 
ścdni dostanę trochę pieniędzy. Ale 
śospodarz nie chce dłużej czekać, 
-_— Musisz pójść do komornika, Po- 
mówisz z nim, wytłumaczysz. mu wszy- 
stko. Przecież on jest też człowiekiem. 


— Byłem już u niego przed tygod-| 


niem. Nie udało mi się nic zrobić, 

Elżbieta poczęła się. przechadzać ner- 
wowym krokiem po mieszkaniu. Byłą to 
ładna, młoda kobieta, 


= 


> Ficsmisja 


Wolę już pójść do komornika. Czy on 
jest młody czy stary? 

— Pewno ma koło czterdziestki, 

— Żonaty? 

— Czy to jest ważne? — zdziwił się 
Marjan. - 

— Proszę cię bez filozofji, Odpowia- 
daj wprost na pytania. 
Kawaler. 

— Pójdę 
stanowczo, 

— Dlatego, że jest kawalerem? 


do niego — powiedziała 


,— Nie. Dlatego, że muszę odroczyć. 


eksmisję. 

— Ale co ty mu powiesz? 

— Powiem mü, że jesteś 
chory. Przecież chorych 
eksmitować. 

— On ci nie uwierzy. 
przedstawić świadectwo. lekarskie. 
skąd my weźmiemy świadectwo? 


obłośnie 
nie wolno 
'Musiałabyś 

w 


Spojrzała nań z politowaniem. ` - 
Znasz mnie nie od dziś.. Jeśli mu 
szę coś przeprowadzić, 
wszystkie trudności. 


to pokonam 


— (o ty tam robisz? — zawołał wre- 
szcie zniecierpliwiony. 
Ubieram się, i 
A dlaczego to tak długo trwa? 


— Przecież muszę się przebrać. Nie 


rozumiesz tego? 
Upłynęło jeszcze piętnaście minut. 
Wreszcie ukazała się w drzwiach. 


Nosiła najładniejszą suknię, pozostałą z; 
dawnych, dobrych czasów. Była uróżo- 


wana i upudrowana. 

— Czy wybierasz się na bal? 

— Nie, do komornika — odpowie- 
działa spokojnie. 

— I sądzisz, że coś wskórasz? — za- 
wołał oburzony — Powinnaś była ubrać 
najgorszą suknię.- Przecież wyglądasz, 
jak wielka dama. Komornik nie zlituje 
się nad nami, gdy cię zobaczy w tym 
stroju. - 

— Nie znasz mążczyzn, mój drogi. 

Marjan spojrzał na nią badawczo, 

, — A'więc chcesz uwieść komorni- 
ka? Nie, moje dziecko, za taką cenę nie 
chcę zdobywać odroczenia eksmisji. 
więc mamy zamieszkać na uli- 


cy? „1 

— Oświadczam ci stanowczo, że nie 
zgadzam się na twoje pomysły! Zosta- 
niesz w domu! 


— Dobrze. 
Wróciła do sypialni. 


eksmisji rozniesie się szybko po całym 
mieście, Wszyscy dowiedzą się, w jakich 
on znajduje się tarapatach. A na to nie 
pozwalała mu ambicja. j 

Wszedł nieśmiało do sypialni, 

— Czego chcesz — spytała go opry- 
|skliwie. 
|  — Możebyś jednak poszła do niego.. 
A więc już zmieniłeś zdanie? 

Nie odpowiedział jej. 

Po paru minutach wyszła, 

Marjan pozostał sam w mieszkaniu. 

— ŻZałatwi, czy nie załatwi? — za- 
stanawiał się, 

W głębi duszy wolał, by nie załatwi- 


ła. Bo jeśli jej się uda, straci w nią wia- 
;rę. Przecież komornik za darmo nie od- 


roczy eksmisji... 

Elżbieta nie wróciła. 

Nazajutrz rano, w czasie gdy odby- 
wała się eksmisja, Marjan otrzymał od 
niej list. 

— Miałeś zupełną słuszność. Nie po- 
winnam była pójść do tego komornika— 
pisała — Zrozumiałam to w ostatniej 
chwili i zamiast do niego, poszłam do 
Andrzeja Golca, który, jak ci wiadomo, 
jest urzędnikiem sądowym. Sądziłam, że 
on zna tego komornika i wszystko za- 
łatwi. Okazało się, że on go nie zna. 
|Rozmawiałam z Golcem bardzo długo. 
i Wiesz przecież, że on jest moim kolegą 


i 


rza. "Rf. 
— Do tego starego dziadka! Nie pój- 
de! Zresztą wiem zgóry, że mi odmówi. 
| 


Marjan nie odpowiedział jef. Upłynęło jeszcze kilkanaście minut. z panieńskich czasów. Teraz dopiero 

Weszła do sypialni, Marjan stał przy oknie i rozmyślał. | zrozumiałam, że go kocham. I dlatego juź 

przecież musimy znaleźć jakieś wyjście. Upłynęło kilkanaście minut. Przecież doprawdy nie mieli innego wyj-|nie wrócę do Ciebie. 
—_ Nie wiem, „nie. wiem — mruczał Marjan siedział przy stole w drugim|ścia. Jeśli ona nie pójdzie do komornika, 


Marjan — Możebyś poszła do gospəda- pokoju. jutro znajdą się na bruku, Wieść o 


=. '—.Rozmawiałeś z właścicielem do- 
MMU2-.1-141-3 21 l 

` — Tak.. Wracam właśnie od niego, 
— (o teraz będzie? j 


Jol, 
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